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Pospolite ruszenie 
ludu polskiego.

Kraków, 7 lipca.

Po kraju idę w ici. lin ieniem  Rady Obrony 
wezwał Naczelnik Państwa, dostojny W ódz 
arm ii naszej, całą ludność Rzeczypospolitej 
i żołnierzy na. froncie do ostatecznego wy- 
i-Iłku.

Ojczyzna w  potrzebie. Słowa te odezwy 
obiegną ziemie naszą, aelris&ysiMją serca i 
um ysły i staną się niewątpliw ie Autorem  
zbiorowego czym *

Cała przeszłość narodu polskiego nie zna 
wypadku, aby w  en w ili potizeby zabrakło 
rąk, któreby pochwyciły za breń w  celu o- 
brony zagrożonego bytu. Przeżyw aliśm y w  
dziejach naszych, chwile w ielk ich katakvi- 
zm ów wojennych. Prócz jednak tragiczne
go okresu rozoiorów, naród, polski umiał 
się zawsze w  groźnych momeiitacli ocknąć 
i  zakusy wroga udaremnić. Pospokte ru
szenie da/wało zawsze setki tysięcy szabel, 
które w yrąbywały d la O jczyzny wyjście z 
krytycznej sytuacyi.

Pospolite ruszenie w iodło jednak do boju 
szlachtę tylko, jedetn stan wyłącznie. Gdy 
nastąpił zm ierzch jego wewnętrznej w ar
tości, Rzeczpospolita &złachecka została bez 
obrony. Nastąpił pierwszy rozbiór, tem po- 
tw orniejszy, żeśmy w łaściw ie już przeciw
ko gwałtow i zbrojnie nie -występowali. O- 
sta+nie w ysiłk i zdi-owych elementów stanu 
Szlacheckiego skrwaw iły się na polach w alk  
konfederacji barskiej. Duza cześć braci szła 
chty stracRa już poczucie odpowiedzialno
ści za losy Ojczyzny. Zresztą cały stan był 
też liczebn e za slaby, aby odwrócić kata
strofę.
, Polskę uratować mógł tylko orężny czyn 
G&łego Narodu, wszystkich jego warstw. 
Próbował więc chłopa polskiego powołać 

Pod sztandar narodowy Kościuszko, m ie
szczanina polskiego Kiliński, lecz na taki 
O s iłe k  było już zapóźno. Zemściła się na 
**a krótkowzroczność d polityka kastowa 
^ k ó w .  Chłop i mieszczanin, usuwany od 
ud|k-j^ w  sprawach państwowych, elimi- 

poza nawias narodowego życia, j 
aie zaołał w  swej masie zdobyć się odraau 
na żywiołowy czyn orężny. Skończyło się 
na Pięknych, wstrząsających epizodach — 
a tyPiezascm z siłą nieubłaganej koniecz
ności nadeszła katastrofa.

jesteśmy w  położeniu o w iele szczę
śliwsze®^

Chłop, mieszczanin i robotnik polski nie 
jest już więcej bierną masą, ale współgo
spodarzem kraju, świadomym swych praw 
i swych obowiązków. Lud nasz bierze u- 
dział w  rządach, lud nasz weźm ie też udział 
w, obronie Polski. . ,

Rada Obrony Państwa, w której Imienin 
Naczelny Wódź, Józef Piłsudski, wezwał 
nasz Naród rlo broni, a żołnierzy na fron 
cie do wytrwania, składa się z przedstawi
cieli \tfezj"stkich stanów Narodu, . wszyst
kich jego ugrupowań polityczny Pu. Rozkaz 
fcj Rady nie jest więc czemś ludowi na^zu- 
cenem, lecz wezwaniem, skierowanem doń 
Przez jego reprezentantów'. Ten zaś, który w  jj

ffe całym
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu generał* 

nogo z &n'ia 5 lipca:
Na północy pod pizemóżnym naciskiem prze- 

«ao  10 dywizyi ^przyjacielskich od*izśa*v na- 
s&cj pierwszej aimil w cięikiteb walkach zosta
ły ziav zene do cofnięcia się. Na 1« r*m  skrzy= 
die tej armii operują oddziały kawal@xy| bol
szewickiej. Jednocześnie w ataku na skrajnej 
północy poprowadził p.zsciwniK udorzer/s na 
linii rzeuTi Berezyny na wschód cd Idpska. Od- 
d" U ły nieprzyjacielskie, które przepraw®!” się 
przez 3erezynę, zostały po walce na białą broń 
od.rneone n* wschodni wzzep rzeki. Na północ 
o i wielkiego Stechowa dwie kompanie naszej 
piechoty przeprawmy się przez Berezynę na 
zdobytych poprzednie pCatanacŁ, rozbiły bu 
szem Łkó*2' pod Troócfanicą i yubie-ntomi, zdobyć 
ły te*y armaty, karabin maszynowy, 30 koni 1 
w dęły jeńców. »V Jkcyi w rejonie Lipska od- 
znaczył się Łierżant "Wiciarz który powstrzymał 
cofającą slą kompanię i poprowadził ją do PO» 
mylnego kontrataku, za co został na polu b*~

ciężkie w a lki.
iwy awansowany na podporucznika. Na Polesiu 
silny atak bolszewicki w rejoińe jeziora Trems 
lec zmusi! nasze oddziały do cofnięcia się. 
Dalsza akcya w toku- "WztLhm całej Berezyny 
i Ptyczy nieprzyjaciel nrrypotowTije się do ge
neralnego ataku, którego należy się syedziew-.ć 
każdej chwili Na północ od Ołowska 26 pałk 

j piechoty dokonał śmiałego wypadu na Ludwi- 
; polu, gdzie zdobył trzy dziuła, 36 karabinów 
j maszynowych, kilkadziesiąt w*?zów z prorwian- 
j tami i amunicyą. Wszystkie a taki na U borki 

zostały para z naszą oddziały odparte. Zacięte 
walni w rejonie Równa trwają. IŁawele-ya 
rosjrjska przedostała się na tyły naszych od- 
eziałów, przecinając L%2ę kolejową Kowel— 
Równo. A akj aóeprayjacielskie na SI isrokón- 
stanfynów od parto. Na odcinku wojsk ukraiń
skich nieprzyjaciel -.rąściowe zajął DJlKOWoe i 
Kopajgorod honb.atakiwni został jednał, wy
party. - . ■ >-•, .-i-'

Kuliński generał-podpor.

Nasze straty w ludziach są bardzo r t .
Warszawa. Polskie stacye r&dtotefagweficzoe \ dziacn armii naszej są mbdmaiine i nie znajdo-

przychwyciły bołstse^ioki radjk/telegraftn zaw&e- * Jl~'’  '* '
rający tołerwijgw wepółprawownilkia rosyjskiej 
egencyj telegraficznej z człotrl iem rady wojsk 
rewolucyjnej Palinem W  mtermjiefwle tym Pa- 
nm udzielił całego szeregu iaircywyoh inferma* 
cyt na temat piretrwkiiia frentu pol&idego przez 
CŁrrwńtą armię konną. Gtraity poUSkre, j-jfltle 
wymiietiia Pal;ds rzcaególbae w maiteryafle, 
przelira-czają miejsoaoii wypojwżteuao pierwotne 
całej armfii poMdej, co jest wystarcza jącym 
dowodem ich bdepraiw dziwoecil Straty w ln-

Ją się w żadnym współmiernym stosunku dO 
strat normalnych przy ajkcyach tego rodzaju, 
jak ostatnie. Żadna, z ar.niii nie uiog-łi, zmfs^czet 
idu, a odwrót dokonamy przez armię trzecią zo- 
s(tał tak skutecznie p .-zeBrcr -adŁoo.y, że zdoła
no wycofać njietyjJklo wszystkie oddziały i  mitte* 
ryad >.Krfskowy lecz nam et upa^aystępfnionto lud 
ności cyT-^bucj wyjszd z mdejdc opuazczonych i 
\tóz5<4an.o ludności taborom- kc lejowych ab wy- 
słtunria swoich rzeczy prywatnych.
ShAsate-r-;.

Usiedzenie Raiiy Ohroiy Państwa, 1
Warszawa. (Telefonem M-) W  jponfljeidŻLaiełk 

wieczorem pdbyła m-ę w Belwederze pid pottet» 
wojduic+twem naczetolifca państwa piuislsdaeinij 
Rady Pc-gRcowej. O postodizeniu tem
wydany będzie komunikat u-iKędowy.

fani « i l i iw  itpwia i  arw. j
Warszawa^ (PAT) „Moniiio*‘ł nr- 148 z dnia 5 | 

lipca ogfesz® przepsy doiycząco werbunku1 do

arim4' ocifc oterfezdj, :
O gwaraneye Ula młodzieży 

wstępujące; ochotniczo do armii.
W arsznr.a (Telef M.) Z ącmodu odeajwy Rady 

Obrony, Państwa wzywającej mtudizacż do wtatę- 
powamóa do ochoitniczej służby l̂ojelktotwleO knky 
sejmome uważają, że zachodzS pctraeŁ. nchwai 
lenia przez sejm ustawy gwa rtnjącej tej uda* 
dzież” zatrzymanie po paizucouycji oUbl
cnie stanowisk. ą *  '

Koalicya wojny Polski ?. bo!szeivH;ami.
Biokse*a (PAT). Ravas. Kwoierteacya, otiitj-- 

mawszy póważae infoimacye o cięikieai polo. 
ioniu PÓlski rob'.c agresywności toolszewihów, 
postanowiła zb®da« gytuacyę. Odbyły się nara

dy z udziałem marszałków Focha i  Wilsoa
Na następiiiem posiedzeniu konfereneya 
zbade* 6 sposoby udzielenia Pol&co pomocy.

im ieniu Rady manifest poupieał, jost wszak 
sam długoletnim  bojownikiem  o w yzw ole
nie społeczne polskiego ludu roboczego.

Nnwa Polska, Polska Iudoera, znajduje 
się w  potrzebie i woła o obronę. Czyżby 
ktoś mqgł się wahać, czyż znajdzie się choć 
jeden człowiek w Poisce, który swej pomo
cy- odmówi?

Pospolite ruszenie ludu polskiego będzie 
odpowiedzią na m anifest wczorajszy, 

Społeczeństwo demokratyczne, chłoń czy 
robotnik nie idzie jednak na -walkę zabor
czą. D em okracji ob.ee są hasła imperyaliz- 
mu, obeą nienawiść do sąsiadów'.

Było tedy rzeczą słiaszną i politycznie mą

drą, że wszystkie enoncyacye dnia wczoraj
szego podkreślały obronny charakter naszej 
w ojny i fakt, że walczym y nie z ludem ro
syjskim. ale z bolszewicką tyranią, która 
okuła go w  swoje kajdany. W alczym y o to 
—  mówi odezwa, — aby Polska była w ie l
kim  i jasnym  domem, w którym  gospoda
rzam i będziemy my sami. aby na ziemi na
szej, ziemi świetej m ogił i krzyżów, nie roz
począł bolszewicki, najeźdźczy fanatyzm 
rządów morderczy cli i krwawych, aby ura
tować nasze ziemie kresowe, tak ciężko do
świadczone w  ostatnich latach. Narodowi 
rosyjskiemu życzymy wołnośry.' byczym y• 

| mu szczęśliw egoroz-vo ju  rm. jego wVsnej
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ziemi, a walką, z bolszewizmem pomagamy 
mu tylko pośrednio do wyzwolenia. Nie pro
wadzim y w ojny zaborczej i w o jny szowini
stycznej. W olność nasza własna, wolność 
ludów kresowych, spokojny rozwój wscho
dniej Europy — oto są hasła, które wypisała 
arm ia polska na swych sztandarach, idąc 
w  bój śm iertelny nad Dniepr i Berezynę.

Manifest Rady obrony wezwał naród 
do ochotniczego wstępowania w  szeregi ar
mii. W ierzym y, że skutek wezwania będzie 
niepośledni. W ierzym y, że olbrzym ie rzesze 
złożą dobrowolnie podatek krwi, wzmac
niając naszych obrońców na froncie, że na
sze inatytucye wojskowe zapełnią się ocho
tnikami, którzy w  myśl odezwy zastąpić 
mają tych, co m ogą być przydatni przy orę- 
żnero odpieraniu wroga.

N ie zam ykam y oczu na dalsze ewentualno 
ścń jest wysoce prawldopodobnem, ze Oj
czyzna może nas wezwać do nowych jesz
cze ofiar i  do nowych, snnkcyą prawną bar
dziej uinoTunowanydh wysiłków . Lud polski 
przyjmie 1 to be® szemrania, wiedząc, o jak 
Wielką stawkę idzie gra.

Rada Obrony Państwowej, w zywając żoł- 
nterza do w ytrw an ia w  ciężkich warunkach, 
kreśli zarazem program swej pracy. Rada 
iba£ będzie, aby posiłków na froncie nie 
erakło, pamiętać o rodzinach obrońców na
szych, przygotuje wszystko, aby sterani w 
służbie rycerskiej m ieli byt zapewniony i 
*by żadeji żołnierz nie został po swym po- 
Krrocie bez warsztatu pracy, czy to na roli, 
;zy w  mieście.

Dobrze się stało, że żołnierz nasz wie, jak 
oardzo o nim  Ojczyzna myśli. Świadomość, 
że naród stoi za nim, zdwoi jego siłę.

Żołnierz, stojący na placówce, w ie też do
brze, iż  w ysiłek  jego nie będzie trwał zbyt 
długo. Z autopsyi wprost przekonał się. jak 
słuszne są słowa rozkazu Naczelnego W o
dza, podkreślające rozpaczliwe położenie 
wewnętrzne bolszewizarwl, które jest w ła
ściwym motorem najezdczej jego walki. 
Trzeba tylko raz jeszcze na krótką chwilę 
wytężyć wszystkie siły, odrzucić w roga od 
granic —  a potem odetchnąć.

Czy pokonany m ilitarn ie bolszewizm  u- 
trzytna się w  Rosyi, w  to mieszać się nie 
będziemy. Jest to rzeczą ludu rosyjskiego, 
który wewnętrzne swoje sprawy sam zała
twi. Życzym y mu wyzwolen ia się z pod ja 

rzm a dyktatury terroru, ale narzucać się 
na zbawców nie myślimy.

P rzykro  w chwili tak poważnej, gdy wszy 
stkie myśli i czyny zlewać się w inny w  je 
dną symfonię narodowej woli, przypom i
nać kwestye drażliwe, zwracać uwagę na 
dyssonanse. A  jednak zrobić to trzeba.

Pod odezwą Rady Obrony Państwa w id
nieje ty lko podpis Naczelnika. Brak pod nią 
podpisów członków7 Rady7. Szkoda! Bo 
wszak cóż bardziej uzmysłowiłoby- chłopu 
polskiemu, iż to bracia jego właśni, najbliż
si mu stanem, w zyw ają go do obrony, jak 
nie podpisy posłów7 grup włościańskich. Cóż 
bardziej podziałałoby na robotnika pol
skiego, jak  podpisy reprezentantów7 stron
nictw robotniczych. Podpisów tych niema. 
Szkoda! w ielka szkoda!

N ie sądzimy ani przez chwilę, — jak  zre
sztą nikt w  Polsce —  aby ów brak podpi

sów oznaczał niechęć jak iejkolw iek  grupy 
do w alk i obronnej. W szyscy wiemy, żc ów 
brak podpisów jest pewnego rodzaju de- 
monstracyą, odnoszącą się do w ew nęlrzuo- 
politycznych stosunków, do kwestyi rząclu, 
znajdującego się dziś u steru. A le  sam fakt, 
że spory o gabinet i przesilenie parlamen
tarne, trwając w7 obecnej chwili, mogą spro
wadzić tak przykre incydenty, znaleźć swój 
odblask nawet w  dokumentach historycz
nej wagi, uświadamia nas wszystkich, że 
przeciąganie tego kryzysu jest klęską. Kraj 
i armia, które z zapartym oddechem słu
chają wołania Naczelnika Państwa do 
„w a lk i krwawej, świętej a prawej", wołają 
ze swej strony do posłów na ulicy W ie j
skiej: zdobądźcie się i w y  Panow ie na o fia
rę i poświęcenie w  tragicznej chw ili! za 
w7szelką cenę skończcie przesilenie!

Sądzimy, że Sejm usłucha głosu ludu.

Wojna 1 żniwa.
Ofenzywa bolszewicka —  grabieżczą wyprawą po nasze plony. —  Agitacya 
bolszewicka w Polsce za strejkaml roinemi —  Akcya samopomocy. —  
Nie wolno, by choć część żniw przepadła. —  Kobiety i młodzież szkolna

winny pracować na roli.
Kraków, 6 czerwca.

Mało kto zwrócił uwagę na ważny zbieg 
dwóch okoliczności, które stanowią w pewnej 
mierze klucz do obecnej krytycznej sytuacyi: 
Najwyższy impet efenzywy bolszewickiej przy* 
padł na okies żniw. Nie jest to bynajmniej 
przypadkowa rownoczesnośó wydarzeń. Rosya 
jest dziś krajem głodomorów. Chłop rosyjski po 
obrabowaniu pańskich folwarków7 przekonał 
się namacalnie, że odetbra nie bogatemu nie ma- 
czy jeszęze samemu się zbogacić. Zniszczenie 
dworów nie napełniło chat dobrobytem, opano
wanie obszarów pańskich nie napełniło chłop
skich Spichlerzy i stodół. Dwa lato temu jeden 
z gr u Łownych znawców Rosyi mówił mi: „ro
syjski muzyk nie będzie tej ziemi obsiewał, lecz 
krwią oblewał*'. Zapowiadał, że zaczną walki 
wzajemne między chłopami o zagrabiony łup. 
Nie wiem, ozy ta wróżba spełniła się dosłownie, 
natomiast jest rzeczą wielokrotnie stwierdzoną, 
że chłop broni się do upadłego przed rekwizy- 
cyami krasnoarmiejców, że nie chcąc za darmo 
lub za> sowieckie papierki (co na jedno wycho
dzi) dostawiać zboża do mia»t sieje tylko tyle, 
ile sam skonsumuje, że przeto obszar złem1 
uprawnej zmniejszył się i wciąż się zmniejsza, 
a Rosya, która przed wojną mogła żywić Euro
pę, obecnie sama wyżywić się n*e może. Upra
wa pszenicy zupełnie zanikła; od czasu rewo- 
lucyi nikt w Rosyi białego chleba nie widział,

bo chłop rosyjski ziemi pod pszenicę uprawiać 
nie może. Bogactwa obszarników znikły wpra
wdzie, źródła ich dostatku wyschły, a. nędza 
chłopska nędzą pozostała.

Pirzedewszystkiem zaś głodują miasta.
Naród, który nie produkuje, musi żyć % cu

dzej pracy; Ind, który nie pracuje, żywi się ra
bunkiem. Nie można inaczej wytłomaczyć wo
jennego animuszu tych rosyjskich mas zbroj
nych, mas, które już w 1917 roku bić się nie 
chciały i samowolnie zdemobilizowały front 
mas na ogół pozbawionych patryotycznego u- 
czucia, a zresztą w znacznej części złożonych 
z elementów nie rosyjskich, jeżeli nie bierze się 
pod uwagę, że są to wyprawy po żer, po łup go* 
towy. Rosya tedy ruszyła po żer na cudze pola, 
własne puściwszy odłogiem.

U nas tegoroczne plony miały być dźwignią 
ekonomiczne] samodzielności. Polska przestaje 
być dzieckiem dokarm km em przez zamorską 
filantropię; przechodzi na własny garnuszek. 
Biedzą się najtęższe głowy nad tem, jak zwią
zać koniec z końcem, biorąc pod kredkę dodat
nie i  ujemne strony sekwestru, kontyngentu, 
wolnego handlu. Partye walczą, obalają gabine
ty, każda chcąc z. bepierzyć taki podział ziemio
płodów, któryby jej wyborców od niedoborów 
zalbeapieceył.

A  oto po nasze ziemiopłody zgłasza się trzeci 
konsument, ma gotowy plan ich „podziału", to

FERDYNAND HOESICK.

Dwie opinie
o nowym przekładzie pisma świętego

II. \ ' -:ł
Co gortsm, że ks. Szazepański (zdaniem Chraa 

iławskiego), o He nie zdaje się być czystego i 
prostego serca (wnosząc z jego przekładu Ewan 
gełii), o tyle i  głowę ma trochę mętną i nie za
wsze na wysokości Badania.

Uzasadnia to Chrzanowski następującymi ar
gumentami: 1) Język nowego przekładu jest, 
na ogól biorąc, poprawny. Ale są wyjątki, t. zn. 
ua/zyiwając rzecz po imieniu, błędy języków®, 
rażące ucho zawaze i  wszędzie, a cóż dopiero 
w  przekładzie Pisma Świętego. Z) Oprócz błę
dów języikowych nie brak w przekładzie ks. 
Szczepańskiego zaniedbania i  niezbyt zgrabnych 
wyrażeń, oraz wynikających z tego niejasno
ści. 3) Przekład jeot suchy, bez polotu, bez 
poiezyi.

W  tej ostatniej kwestyi pisze Chrzanowski, 
jak następuje: „A  tera®, czy język przekładu 
ma w sobie to, bez czego Ewangelie nigdy by 
dusz ludzkich takim czarem j  urokiem nie na
pełniały, czy ma w  sobie poezyę? Czy choć w: 

|.przybliżeiniu oddaje niedoścignioną, czarują-cą 
prostotę stylu biblijnego? Cży jest dość uroczy
sty nai to, aby spotęgował jeszcze te wzruszenia 
religijne, które sama już treść może wywołać 
W duszy, czytelnika albo słuchacza? Czy, krót-

I ko mówiąc, przekład ks. Szczepańskiego pod 
względem zespolenia poezyi z prostotą dorów
nywa przekładowi ks. Wujka? Nie, nie i jeszcze 
raz nic! Co więcej: nie tylko mu nie dorówny
wa, aie go na każdym niemal kroku obniża, i  
psuje, i  to najczęściej bez żadnego powodu".

Pod ly7m względem ks. Szczepański, zdaniem 
surowego krytyka, w  swojej trosce o dokład
ność naukową i. nowość przekładu poczynał so
bie z Wujkiem bardzo często, w sposób podo
bny7 do tego, w jaki zaiozumiały Karpiński w 
swojej trosce o gładkość poetycką i nowość prze 
kładu poczynał sobie z psałterzem Kochanow
skiego. Gdy zaś jeden z krytyków wyraził się 
pochlebnie, iż Wu jek sam, gdyby żył w czasach 
obecnych, nicby przekładowi temu nie móglb 
zarzucić, zaprotestował przeciwko temu Chrza
nowski następującą inwektywą: „Z równą słu
sznością możnaby twierdzić, że Kochanowski, 
gdyby żył za Stanisława Augusta, uściskałby, 
Karpińskiego przez wdzięczność, że jego Psał. 
tera Dawidów przerobił na swoje Psalmy Da
wida t Możeby go zresztą i uściskał, ale po to, 
żeby go... udusić za estetyczno-religijne świę
tokradztwo, jakiego się na jego arcydziele śpie
wak Justyny dopuścił".

Przechodząc do szczegółów7, jest Chrzanowski 
w osądzeniu przekładu ks. Szczepańskiego 
wprost niemiłosiernym, przyczem zarzutów 

swych wcale nie stara się ująć w jakąś wer
salską formę. Krytycy francuscy n. p.( których 
autor Okruchów literackich takim jest wielbi
cielem, nigdy w swych rozprawach, nawet naj
bardziej polemicznych, nie uciekają się do tak |

dosadnego i bezceremonialnego sposobu pisa
nia o swych kolegach po piórze.

Oto kilka przykładów tego tonu, w jakim o- 
becny następca. Tarnowskiego na katedrze hi- 
storyi literatury polskiej prowadzi swą dyotry- 
bę:

„Ks. Szczepański, zmysłu estetycznego pozba
wiony prawie doszczętnie, piękności archaiz
mów nie odczuwia, to też usuwa je z takim roz
machem, że się aż przypomina przysłowie lu
dowe: Bij, kiej mos kij".

„Już to wugóle subtelnym zmysłem estetycz
nym nie obdarzyły 'ks. Szczepańskiego nieba. 
Pełno w7 jego przekładzie wyrażeń nieczytel
nych j ciężkich, którychby łatwo uniknął, gdy
by nie jego pasya do modernizowania Wujka, 
gdyby nie jego żądza dokonania przekładu no
wego".

„Po kiego licha, te wszystkie zmiany? Czyż
by ks. Szczepański był wyznaw cą zasady, że 
„co nowe, to zdrowe" i że „nowe zawsze lep
sze?"

„Ks. Szczepańskiemu „dziecię" i „dzieciątko" 
wydały się za mało poelycznemi, więc — risum 
teneatis amicl — wolail pacholę, nie mając wi
docznie pojęcia, że pacholę ,a małe dziecko (paj- 
dion, parrulus) to nie jedne i to same".

„Naprawdę, że trzeba mieć jednak, prócz do
brej woli i ugruntowanych zasad, nie byle jaki 
talent, żeby7 tak psuć piękno, tak mącić podnio- 
słość, tak obniżać uroczystość stylu Pisma Świę 
tego!"

.Ciąg dalszy nastąpi).
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Jest zagarnięcia Ich. dla siebie, dla czerwone]
Bwardyl, a przcdewszystkiem dla tych, co to ni 
sieją, ni orzą, komisarzy ludowych. Naturalnie, 
że w pierwszej Linii zagrożone są, przez tę sza
rańczę kresy wschodnie, ta nieszczęsna ziemia 
poryta okopami, gdzie jeszcze ta<k niedawno 
ludność żywiła się zielskiem i  korzonkami leś- 
nerui jak pustelnicy biblijni.

Rok cały pod osłoną stalowych piersi wojska 
polskiego oddychała uczuciem spokoju, zaczęła 
na nowo ziemię orać i obsiewać. — Dziś znowu 
ciągnie chciwa łupu i żeru dzicz, by obgryźć jej 
plony a zostawić zielsko i korzonki.
MAMY TEDY NIE JEDNĄ LECZ DWIE KAM5*{ 
PANIE DO ROZEGRANIA: O GRANICĄ ZIEMI 1 

NASZEJ I O PLONY.
To też oleożywic na granicy towarzyszy ofenzy- 
wa na tyiy. Już zaczynają się przegrywki do 
strajku rolnego. Komuniści i  ich cni zwolenni
cy, wydają ju i odezwy do rcliotuików rolnych 
w niektórych powiatach (zaczynając od grójec
kiego) wzywając najprzód do dwudniowego, 
potem do pięciodniowego, a jeśli ten nie po
skutkuje, do bezterminowego strajku rolnego.

Komuniści zachodniej Europy umyślili po

zbawić armię polską amunicyL Ale to nie 'dosyć; 
trzeba ją jeszcze .pozbawić żywności. Niech jej 
jaknajwięcej zostanie dla polskich komisarzy 
ludowych, gdy tu przyjdą Marchlewski, Radek, 
Kon i  Dzierżyński organizować „Polskę sowiec- 
ką“ , gdy towarzysze W ityk zainauguruje sowie
cką Ukrainę we Lwowie. Obrona naiodowa win
na zwrócić baczenie ca obie wido-wnie wojny.

Żniwa są rzeczą wprost niesłychanie ważną, 
ich powodzenie w  najistotniejszem tego słowa 
znaczeniu kwestyą użyteczności publicznej. Oi- 
ganizacye samopomocy powinny być tutaj zu
żytkowane i to w  jaknajszerszej mierze.

Młodzież szkolna jest na wakacyach, skauci 
mogą bez szkody dla zdrowia pracować na świe 
żem powietrzu, w polu. Kobiety wreszcie nie 
mogąc służyć ojczyźnie na froncie, mogą podjąć 
dla kraju i jego armii pracę, która dla odpor
ności wojska i usamodzielnienia kraju nie
zmiernie doniosłe ma znaczenie.

Należy to uczynić tern bardziej, że wysiłki 
zbrojne, do których powołuje odezwa Rady O- 
brony Państwowej i  ewentualne dalsze zarzą
dzenia, mogą jeszcze zmniejszyć ilość rąk do 
pracy na roli. Reflektor.

a-----
Cele i metody rosyjskiego bolszewizmu. —  Sowdepia uświęciłą niewolą 
jednostki „dla utrzymania równowagi w budżecie 1“ —  Na 120 milionów 
Rosvan 600.000 bolszewików sprawuje władzą terrorem. —  Państwo

ludzi ubogich i nieszcząśliwych.
J łozinow a x Len in em *

nięć w  sytuację! ogólnej.' Od staftu całego apa
ratu społecznego zależy ilość godzin w  dniu ro
boczym1; może się oma mianowicie zmniejszać

Kraków, 6 lipca. 
Petersburski korespondent paryskiego „Jour- 

nal‘a“, J&kób Marsillac, umieszcza na łamach 
swego pisma ciekawe szczegóły z rozmowy z 
Leninem o calach i  metodach rosyjskiego bol- 
feawizmm.

— Bodsaewuizm — mówił przedstawiciel rządu 
sowietowi —  postawił sobie za cel położyć kres 
wyzyskowi pewnej kasty ludzi przez drugą 
grupę uprzywilejowanych, oraz wywłaszczyć 
śnowLki Produkcyi i handlu na rzecz ogółu.

W  tej myśli amfesdomo naprzód w  zasadzie 
własność indywidualną mocą ustawy, iż  wła= 
taość jest przywiązana do idanlej osoby naj
wyżej na przeciąg jej żyda, a nigdy dłużej. — 
•Po śmierci właściciela jogo dobro przechodzi 
ha własność ogółu, t- j- pańsitwa prolatarwackie- 
go. (Kodeks praw sowieckich, str. 16).

Zresztą majątek indywidualny hie dałby się 
Pogodzić z postulatem zupełnej równości oby
wateli. Jeżeli ktoś pracuje w  fabryce dobrze 
Prosperującej, nie może się spodziewać popra- 

stanowiska osobistego w miarę rozwoju fa* 
ktyki,, gdyż należy ona do ogółu. Wszelako, 
jeżeli ktoś jest płatny od sztuki i  w danym dniu 
ńia wiele roboty, to otrzyma pewne wynagrodze
nie osobiste, którego może użyć, jak mu się 
Podoba*

\V innym dniu bywa mniej pracy. Należy to
^tetylko od wysiłku robotnika, lecz także od cia
pko na.rodu. Państwo komunistyczne powunno 
^^zymywuć swój budżet w  równowadze. Może 
0T1<5' zatem wydawać i  rozdzielać tylko tyle, ile 
* :^toio.

ty^by zapewnić każdemu byt materyalny, 
P"mstiw0 sowieckie musi w  konsekwencyi wy- 

od każdego wykonania pracy, której 
d£U-gośC! trwania ,i warunków nie można ściśle 
o g r a n i , ( nje tale, jak w państwie burżuazyj- 
ne ■’ gdyż zmieniają się one w miarę przesu*

lub zwiększać stosownie do rzeczywistej po
trzeby.

Czy obywatel -proietaryusz nna onecnle wffięk* 
szą wolność? Każdy .robotnik rosyjską posiada 
kartę indywidualną i nie może w żadnym wy
padku zmieniać posady na lepszą. W  związku 
z tern rząd powinien być nieubłagany w razie, 
gdyby ten lub ów element społeczny nie do
starczał takiej ilości praicy, jaka jetslt niezbędnie 
potrzebna państwu dla utrzymania równowagi 
w budżecie. Z tej przyczyny wM u robotników 
wcielono gwałtem do atrmiii pracy, innych zaś 
aanakięto w  obozach koncentracyjnych. Obywa
tel bowiem ma wszystkie praw/a; których wy* 
konania może się odeń domagać, ale też pań
stwo ma wszelkie prawa do obywateli i  zupełną 
kontrolę nad ich życiem, zajęciami i wywcza-
sem. . ...

Tak przemawiał przedstawiciel sowdepifh
Wszelako p. Marsillac, nie chcąc „iurare im 

verba magistri“ , przyjrzał się bliżej stosunkom, 
panującym w  bolszewickim „Edenie" — i oto 
doszedł do konkluzyi, iż fantaistycmna doktryna 
Trockich i  Leninów, zastosowana w praktyce, 
nietyflko nie uisKCzęślirwtiiła rosyjskiego robotni
ka- przeciwnie, wydala owoce wręcz opłakane 
z punktu widzenia osobistego szczęścia je
dnostki.

Systemem terroru i  szpiegostwa, znikoma 
mniejszość 600-000 komunistów zmajoryzowala 
spoeleczeńgtwo, Uczące 120 milionów głów, nie 
polepszając w nłczem losu narodu rosyjskiego.
Dawniej bywali1 w Rosyi bogaici i  ubodzy, 
szczęśliwi i  nieszczęśliwi Dzisiaj zaś są tylko 
ubodzy i  nieszczęśliwi.

Na tern polega ctaiła różnića!

Nasza polityka ludnościowa na Wołyniu.
Kwestya ro|na. —  Kolonizacya polska. —  Jej zasady.

żywiołu polskiego.
Warszawa, 6 lipoa.

(c) W  rozmowie z Waszym korespondentem 
ekonomicznym jeden z członków zarządu ziem 
kresowych tak charakteryzował najbliższe za* 
dania nasze na Wołyniu.

Z  za ję ty ch  obecnie przez nasze wojska a nie 
zagrożonych beizporednio przez bolszewików 
I>o\Miatów wiołyńskiicb i  podolskich na podstawie (
Umowy zawartej pomiędzy Polską a Ukrainą 
sześć powi%tów Wołynia* a mianowicie włodzi- •
Mirski, kowelski, łucki, > nieński, dubieński 
 ̂ część krzemienieckiego, a nadto utworzony 

z istniejących nowy powiat tarnowski Ogłoszę- , 
nie Wodza Naczelnego w tym przedmiocie już i

O immigracyą

się ukazało I  faktycznie oddanie Wołynia pod 
zarząd ministerstw polskich nastąpi jeszcze 
w tym miesiącu.

Ludność polska w nowo przyłączanym kraju 
nie przewyższa 9 proc. mieszkańców, lecz jest 
tu około półtora miliona morgów ziemi, na któ
rych mogą być osiedleni .polscy o-sadnicy. Owe 
półtora miliona morgów gruntu są to przewa
żnie większe gospodarstwa, zniszczone podczas 
wojny i rewolucyi. Odbudowało ich pociągnęło, 
by za sobą tak wielkie wydatki, że parcelacya 
tych majątków jest wskazana nawot ze siano, 
wiska oszczędnościowego.

Gdy reforma rolna w Polsce ma na celu głó

wnie zadania socytalne, celem parcelacyi mas 
jątków wołyńskich, będzie przed e/wiszystkiem 
wzmocnienie czynnika polskiego na Wołyniu,
czyli żądania polityczne.

Przeprowadzenie parcelacji: majątków wo
łyńskich będzie nosiło inny charakter niż two
rzenie drobnych gospodarstw włościańskich w 
Polsce. Rząd zamierza wezwać do osiedlenia się 
na Wołyniu jednostki stosunkowo silnie ekono
miczne, które mogą same za własne pieniądze 
nabyć sobie pewną ilość gruntu, mogą ją upra* 
wić siłami swojej rodziny. Kolonistom tym za
pewni się pomoc i  opiekę władz skarbowych, 
nabyte parcele nae będą płaciły podatków grun
towych w  ciągu iat trzech, nabywcy będą ko
rzystali 1 na warunkach ulgowych z drzewa z Lat* 
sówi państwowych, ze wszelkich ulg perzewozo- 
wych i z pomocy kredytowych.

Kredytu kolonistom będzie udzielał nie skarb" 
państwa, lecz jakieś instytucye finansowe, ban
ki prywatne, które będą utworzone w tym celu.
Grają tu między /innemi rolę ii wizględy finan
sowe. Bezpośredni udział państwa w wiydawa* 
ndfu pożyczek na nabywanie przez bezrolnych 
parceli na Wołyniu wywarłby deprymujący 
wpływ n/a kura naszych pożyczek państwowych 
i  waluty, gdyż wymagałby puszczenia w obieg 
listów zastawnych lub ohligacyj. —  Natomiast 
bank osadniczy zamieni się przy nałeżytem 
prowadzeniu ,w a/panat, któay właśnie będzie 
wypompowywał gotówkę .przechowywaną przez 
chłopów i nieuczestniczącą obecnie w obrocie. 
Wołyń jak już zaznaczono powyżej będzie ko
lonizowany przez elementy silne ekonomicznie, 
zamożn e, które łatwiej zaryenitują się ,w nowych 
warunkach i  nie dadzą się zastraszyć przeci
wnościom z jakiem! niezawodnie będzie połą
czone osiedlanie się wśród ludności ukraińskiej.

Osadnictwo na Wołyniu ma być prowadzone 
planowo. Ponieważ w idu  Polaków pozostanie 
na terytoi-yach Ukrainy, z drugiej zaś strony na 
Wołyniu polskim będzie aamąeszkiwsała lud* 
mość ukraińska, pomiędzy Polską a rządem 
ukraińskim stanęła umowa, której zadaniem 
jest popieranie osadnictwa polskiego na W oły
niu polskim i  ukraiński/ego na Ukrainie. Na 
mocy umowy Polacy na Ukrainie i  Ukraińcy 
w  prowincyach polskich będą korzystali z ró
wnych praw. Gdyby rząd ukraiński zechciał 
czynić Polakom osiadłym na Ukrainie jakieś 
uzykany, to samo gromłoby Ukraińcom w  poi* 
skich prowincyach i  dlatego sądzić należy, że 
stosunki te ułożą się ku ogólnemu zadowoleniu- 

W  innych okupowanych terenach prowadzo
ne być mają prace parcetocyjne, ale parcele bę
dą sprzedawane zasadniczo nie Polakom, lecz 
osadnfibam ukraińskim. Jest rzeczą możliwą, że 
tą drogą uda się wzniecić prąd emigracyjny 
wśród ludności ukraińskiej Wołynia polskiego, 
a nawet Galicy! wschodniej. Trzeba nakomiec 
zerwać a tradycyą krajów o ludności mięszanej 
i  dążyć do jakiegoś rozgraniczenia się noro* 
dOwośdowego. Do tego też zmierza nasza poli
tyka kresowa i umowa z Ukraińcami. Ma być 
popierana kolonizacya prze® ludność polską 
powiatów Wołynia i przez ukraińską reszty- 

Pozatym w okupowanych prowincyach za
rząd polski zaprowadza porządek, tworzy ape* 
rat rządowy, którego reszta Ukrainy jeszcze 
ndema Terytorya okupowane będą służyły 
WBorem dla reszty Ukrainy, która prawdopodo
bnie skorzysta z tej próby organizowania admi- 
nistracyi kraju-

Podarunek dla kresów
(c) Jak ju t donosiliśmy, rząd zamierzył utwo

rzyć specyalną Centralę, powierzywszy jej 
wwozowy i wywozowy handel z Ukrainą. Inne
mi słowy jest projektowana jeszcze jedna insty* 
tucya urzędnicza kupiecka, których tyle na- 
łworzono ostatn/iemd czasy, przeciw czemu go- 

, rąco protestują sfery zainteresowane.
Jedmfc jak wi wielu innych wypadkach tak 

i  w tym protestów nie uwzględniono i  centrala 
j wkrótce stanie się ciałem. — W  „Monitorze" 

ogłoszono już zasady, któremi1 mia się k/ieno* 
wad w  swojej działalności centrala. Ma, ona 
przyjmować do sprzedaży towary przydzielone 
przez instytucye rządowe polskie oraz towary 
należące do osób i firm prywatnych, a z drugiej 
strny ma skupywać na Ukrainie artykuły ży
wnościowe i  surowce z polecenia i na rachunek 
władz i instytucja rządowych, a również i firm 
prywatnych.

Centrala będzie podlegała w swej działalności 
ekspozyturze komitetu ekonomicznego ministr
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Koncepcja bloku złożonego z Polski,
Rumunii, Grecyi, Jugosławii i Czech (!)

Plan Take Janescu. —  Rumuński mąż stanu zapowiada swój przyjazd
do Polski.

Kraków, 6 lipca.
„Kuryer Parajmy*4 zamieszcza interesujący 

wyrwiad owego korespondenta bukareszteń skie- 
go z wybitnym rumuńskim mężem stanu Take 
Jonescu. Program polityczny p. Take Jon esc u 
opiera się ma kancepoyi podziału świata na 
dwa obozy: zwycięzców i  zwyciężonych. Zwy
cięzcy są nastrojeni pacyfistycznie — zwycię
żeni będą starali się wywołać nowy zamęt w 
Europie.

Ten podział jest dla mnie rękojmią, oświad
czył, że wielkie mocarstwa zachodu wraz z A- 
meryką muszą być na długie lata zcememtowa- 
0£ jednolitymi tendencjami politycznemi"

Take Jonosai nie wierzy, atoy wskutek tarć, 
Jakie wyłoniły aię między Fraawyą i  Anglią 
mogło dojść do poważnych przegrupowań. Siły 
naturalnie, które łąozą interesy tych. państw są 
dzii mocniejsza, niżeli jokiekolwiok przeciwień
stwu, które je dzielą.

Dalej p. Take Jonescu twierdzi, że Rumunia, 
Polaka, Jugosławia, Czechy i  Grecya, znajdując 
uę w jednym obozie z państwami Zachodu, po
siadając tenże sam interes w utrzymaniu poko
ju, winny zmieroać zarazem do utrzymania j&k- 
najlepszyeh stosunków z naturalnymi sprzy
mierzeńcami.

Środkiem prowadzącym najlepiej do tego ce
lu mai być Łoncepcya, wypraioowana wspólnie 
przez Take Jonescu i Venfeełosa, której ideą 
proewadnią jest stworzenie bloku z pięciu wy

żej ■wymienionych państw. Blok ten powinien 
zażądać jednego miejsca w Radzie Najwyższej, 
które byłoby kolejno obsyłane przez poszcze
gólne państwa. Dla państw zblokowanych pro
ponuje Take Jonescu jednolitą organizacyę, je 
dnolite uzbrojenie i  umundurowanie, skoordy
nowaną politykę celną, unię monetarną itd.

Na zwróconą mu przez korespondenta „Ku- 
ryera Porannego" uwagę, że w tym związku 
proponowanym znajdują się ogniwa, które nie 
dają gwarancyi na zbytnią jego trwałość. —- 
Wszak różnorodność elementów etnicznych, na
stępnie nikczemne stanowisko Czech wobec 
Polski, nie mogą sprzyjać tej kbncepcyi —  od
parł Take Joneeau, że ambdeyę jego właśnie jest 
załagodzenie tych tarć.

Kwestya Cieszyna winna być polubowni,, za
łatwioną i w  tym celu uważam, że natęży dolo- 

' żyć wszelkich starań — oświadczył dalej. —  Je
żeli chodzi o mój stosunek do Polski, to zdając 
sobie sprawę z siły i znaczenia państwa polskie
go oraz oryentując się w  położeniu, uważam je 
aa najbardziej naturalnego sprzymierzeńca mo
jego narodu i  nieomieszkam, o ile to tylko bę
dzie możliwe, w  niedługim czas je, zjawić się u 
was, by na miejscu mód z szereg rzeczy przepro
wadzić. (Plan ten wogóle, a w  szczególności Je
śli idzie o Czechy, uważać możemy za zupełnie 
nierealny. Notuj enw m  ieirtrwuk *. ohmwiasku 
dziennikarskiego.)

Stworzenie wielkiej kooperatywy.
Kraków, 6 lipca. , celach kompensacyjnych. W ten sposób powsta 

(mim) Po kilkutygodniowych pracach przy- j ła jedna z największych kooperatyw polskich,
gotowawczych z inicjatywy Państwowego U- 
rzędu Naftowego zostało zawiązane stowarzy
szenie „Apenowizacya przemysłu naftowego" 
(Apronait), które ma na celu aprowizowanie 
polskiego przemysłu na£ftowego. Siedzibą sto
warzyszenia jest Lwów, dyrekeya jednak z po

która zorganizujle jednolitą aprowizacyę dla 
pracowników przemysłu naftowego, usuwając 
w: ten sposób powody do niezadowoleń, osłabia
jących vr swoich skutkach wydajność produk
cji. Na walnem zabraniu wybrano Radlę Nad
zorczą, do której z ramienia przemysłowców

wadu konieczności komunikowania się z wła- ; weszli: dyr. Cienciała, dyr. Chłapowski, dyr. 
dzamd będzie urzędowała stałe w  Warszawie, j Nitsch, dyr. Dunin Ludwik, dyr, Dunka Włady- 

Zadsniecm stowarzyszenia jest dostarczanie ? sław i  dyr. Szydłowski Maryan. Z ramienia
kooperatywami pracowników w  przemyśle naf
towym produktów: pierwszej potrzeby, a więc 
środków żywności, materyi, skór na buty itp. 
Państwowy urząd naftowy przyrzekł udzielać 
zezwoleń na eksport problemów naftowych w

związków robotniczych weszło do Rady 7 człon
ków: Bocheński Ant., Fryda Jan, Sum Jan, 
Przewłocki Fel., Łobzowski Prane. i Kolarz 
Franc. Prezesem zastał dyr. Maryan Szydłowski, 
wiceprezesem Jan Sum,

Rząd musi zapewnić przemysłowi garbarskiemu korą
po cenach niespekuIacyjnych.

Państwowa gospodarka korą przedstawia istny chaos. —  Spekukacya 
korą. —  Konieczność obrony garbarzy przed wyzyskiem.

Kraków, 6 lipca.
(4) Kora niektórych drzew głównie dębu dl 

świerku istoaawiainia w* garbarstwu© od wieków 
posiada pierwszorzędne znaczenie. Wśród sze- 
rokiich kół leśników poksikilch, jak i u władiz 
centralnych państwowych znaczeni© to jest lek* 
cawiażoin©, ozy też tylkio niieoceniame należycie. 
Dowodem tego brak zupełny zaitoteresowtafnia 
się ekspdoata/cyą kory, oraz brak rozporządzeń, 
któroby w dzisiejszych aza&atch wojennych re
gulowały obrót korą, jej produkoyę, zakupno i 
sprzedaż. i, ; ; .'.-śfj

O ile dekret Naczelnika Państwa z dn. 7 lu
tego 1919 r. wydany w przedmiocie skór suro
wych i garbników ujmuje garbniki w sekwestr 
(w b. Kongresówce nie ma), to jednak ilmstruk* 
cye do istniejącego rozporządzenia rady mini>- 
strótw, wydane na podstawi© dekretu Naczelni
ka Państwa, ani nie określają pojęcia tych 
garbników, ani też sposobu obrotu niemi, wy
magają tylko na przewóz ich zezwoleń minister
stwa przemysłu i handlu. Znacznie dojrzalsze- 
mi i daleko idącemii są byłe austr. rozporz. irn- 
uisłbeTyalne. — W  Malopoilsce winny ono po dziś 
dzień obowiązywać, zatrzymane bowiem zosia- j 
ły z mocą obowiązującą przez polską komisyę 
•likwiid. i  dotychczas na® zniesione. Dekret Nas

ozetkiika Państwa z dnia 7 lutego 1920 ieh nie 
wyklucza.

Kwestya czy na terenie Małopolski ranny być 
stosowane w przedmiocie ohrotu korą cytowane 
rozporządzeniia austr., ozy też dekret Naczelni
ka Państwa jest bezprzedmiotowym, minister
stwo Przemysłu Handlu bowiem poza wyda* 
wouieia zezwoleń przewozowych zapełnia nie 
zajęło się wykonaniom tych rozporządzeń. — 
Powstały skutkiem tego stan faktyczny przed* 
sitowia istny chaos i  ogólną dezorganizację. 
Rozwinęła się zwłaszcza w czasach ostatnich 
niebywała spekulacya korą, uprawiana przez 
pojedynczych przedsiębiorców, najczęściej tru
dniących się tem dorywczo, nie zawodowo, a 
pragnących wyzyskać jedyni© dogodność chwi
li. To toż cena za korę wzrasta z dniom każ
dym- A salą faktu popierają drożyznę i sami 
garbarze, którzy nie chcąc wstrzymać prac w 
swych przedsiębiorstwach, muszą, kupować ko* 
rę po coraz wyższych cenach. Pociąga to za 
sobą te smutne konsekweneye, że może zai
stnieć niebezpieczeństwo zupełnego wykupiła 
garbnika praez większe garbarnie, a więc fi- 
niansowo silniejsze — co doprowadzi w następ* 
stwie do upadku garbarń mniejszych.

Gdzie tego powód? Oto w nieznajomości sto

sunków garbarskich w  Małopolsce 8 znaczenia 
kory w pńńrwsEym rzędzie dla małopolskiego 
garbarstwa.

Małopolski przemysł garbarski wybitnie rę- 
kodztotaiozy przekazywany od długich lat przez 
ojca synowa1 pracuje według dawno przyjętych 
i  tradycyjnie zachowywanych norm i przspŁ 
sów. W  początkach swtego powstawania, jak i 
obecnie oipaeral się stałe na użyciu kory przy 
produkcyi i  to wyłączna© feory świerkowej.

Garbarz małopolski' miał ją u siebie w  domu, 
poaatem sprowadzał przed wojraą bądź 'ze Spi
szą i Orawy, bądź z Węgier, w czasie zaś wojny 
otrzymywał ją po cenie maksymalnej od wie- 

■toń»k,i©j centrali skónntoaej. Centrala ta z u* 
upadkiem Austryi szczęśliwie zniknęła, dostęp 
do Węgier, a także Spiszą i Orawy został zam
knięty, ilość kory możliwej do nabycia nie
zmiernie tem samem zmalała przybyło tylko 
.•więcej reflektanitów na nią w osobach ganba* 
rzy z b. Kongresówki i Poznańskiego posiada
ją; ych do niedawna dwa razy lepszą walutę od 

iopo-lskiej. Na tem też podłożu powstał ohe- 
t y stan faktyczny. A  przecież ustawodawstwo 
i aterweneya władz mają w tęj dziedzinie go* 
Si-cilarczej, jaką jest eksploatacja kory, wybor
no pole do popisu.

W  naszych warunkach, gdzie każda dzaedzC 
na gospodarcza praedsŁav ia  nader wydajne po* 
le pracy i dochodów*, oksploatacya kory musi 
zająć właściwe sobie miejsce. WarunJc.em je
dnak tego jest inieyatywa tak prywatna, jak 1 
państwowa, oraz rozbudzenie szerokiej propa
gandy pomiędzy zarządami lasów 1 dóbr pań* 
stwowych, leśnikami i właścicielami lasów pry
watnych, by chcieli jąć się danego przedsiębior
stwa i rozumnie a celowo takowe aorganiżo- 
wtałL Koniecznością chwili jest wprowadzenie 
w  życiu obowiązujących w poradmtocie obrotu 
toc*rą rozporządzeń lob wydajnie nowych, a to 
ześ ze względu na obowiązujące ceny za skóry 
gotowe, które kalkulowane aą na podstawie cen 
maksymalnych na skory surowe ohjęn© «©k- 
westrem, podczas gdy wszelkich innych środ
ków pomocniczych, pzzedewszystkfcm kory, 
rząd garbarzowi ule zabezpiecza po cenach nie 
Spekulacyjnych.

Jak więc widzimy, garbarz wskutek ni©*de» 
cydiowanego stanowiska rządu w kwestyl ure
gulowania obrotu korą narażony jest na olbrzy
mie straty finansowe, a pozatem nie może sobd© 
zapewniać takiej ilości garbnika, któraiby n » 
dłuższy ram zapewniła mu pracę w przedSię* 
biicwtsilwie.

Ddatogo stanowczo domagamy się od rządu, 
aby o ile chce utrzymać w  mocy* dekret N. P. o 
sekwesfcrze garbnika zapewnił mu posłuch pro
ducentów garbnik m a odpowiedni© władz© wy
konawcze nie megły nlodopnSchl do niestosowa
nia oen za korę przewidzianych dekretem. — 
JeżeJi zaś rząd widzi, że niema egzekunywty sił- 
nej do przeprowaldiBeDiia dekretu, należy go 
znieść — w ten sposób garbarze jasno będą 
wiedzieli jaki Jest stan taktyczny na targu 
kory. W  końcu zwracamy się do raądu, by po
łożył tamę niezdrowym sf c sukom i wziął w o* 
bronę przed spekulantami garbarza, a tem sa
mem przyczynił się do utrzymania przez dłuż
szy czas możliwej ceny produktów skórntczych.

ZYGZAKI .

Fortyfikacye na górze Ida.
(m-m) „W  lasku Idy trzy boginie spór zacięty 

wiodą wraiz..." powiada znana piosenka z „Pięk
nej Heleny". Obecnie miejsce pięknych bogiń i 
Parysa zajęli nacyonaliści tureccy, którzy — jak 
donoszą depesze —  energicznie górę Idę, tyle- 
kroć sławioną w  mitologicznych podaniach — 
fortyfikują. Geografowi© stwierdzają, ż© lesiste 
pasmo gór w południowej Troi starożytni nazy
wali Idą. Było to miejsce szczególni© ulubione 
przez bogów, jeśli im przyszła ochota płatać 
śmiertelnikom figle. Stamtąd to ojciec bogów i  
ludzi Zeus, przybrawszy na się postać orła, por
wał swego ulubionego podczaszego Ganymeda. 
Tam odbył się słynny sąd Parysa. Obecnie Gre
cy ciągną przeciwko górze Idy, bronionej nie 
przez bogów, ale przez tureckich żołnierzy.

na. kursa handlowe roczne i 4-mlosię- 
czne w rząd. zatwierdzonej Szkole buchaj- 
teryi ,HERMES- J. Pilcha w Krakowie, 
ul. Floryańska 39, II. p. przyjmuje się 

Mmm codziennie do dnia to-ge lipce. 
Zamiejscowych uczy listownie. *

Zarząd szkoły umieścił w ubiegłym roku szkolnym około 
80 uczni 1 uczennic w różnych instytucyoch finansowych 

i przemysłowych na korzystnych posadach. 1690 
Wzorowa szkolą pisania na maszynach. .*
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Kalendarzyk:

Św. Izajasza

Wschód słońca: 3-30.

Zachód słońca: 7 42.

Długość dnia: 16'18.
TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Ewa“.
Środa: ..Cyrulik sewilski**.
Czwartek: ..Kwiat paproci'’.

t e a t r  „BAGATELA"
Środa: I. wieczór waraz, wesołej Muzy.
Czwartek: II. wieczór warsz. wesołej Muzy.

TEATR POWSZECHNY 
Wtorek: „Chrześniak wojenny".

Środa: ..Tajemniczy Dżems".
■Czwartek: „Szalony pomysł*.

OPERETKA W  NOWOŚCIACH
Wtorek: ..Słodka dziewczyna*'.

SzaJony. „Słodka dziewczyna".
Cewartek: „Słodka dziewczyna".

—  O —
Zmiany w prezydyum m. Krakowa

Odnośnie do naszej wczorajszej notatki o za
mieszonych zmianach w prezydyum m. Krako
wa otrzymujemy z innej strony uzupełniające 
informacye. Talk wiec sprawa urlopu p. prezy
denta Federowicza nile jest jeszcze zadectydo- 
v. ana. W  raizie, gdyby p. Fedorowicz o taki ur 
lop poprosił, zastępowaliby go wiceprezydenci 
w ramach dotychczasowych funkeyi 1 wedle ist
niejącego dziś porządku. Co się wreszcie tyczy 
powołania socyaMsty do prezydyum to rozwa
żane to jest w tej formie, by klubowi socyali- 
Btycznemu ofiarować stanowisko delegata 
Prezydyum.

— o —

Plotki polityczne.
(!.) Od peiwnego czasu szerzą się u nas, roz

siewano prawdopodobnie przez tajnych agentów 
bo^zewiokich. najrozmaitsze plotki o „bezna
dziejnej'* sytuaćyi naszej na Układnie, o zdra
dzie armii ukraińskiej ita. Pogłoski te rozsze
rzane sa najzupełniej świadomie J celowo przez 
tych, którym zależy na wywołaniu depresyi i 
zamętu w społeczeństwie, na psuciu ogólnego 
nastroju i osłabieniu ducha.

Od osoby, przybyłej śwdożo z Kijowa dowia
duje się lwowska „Gaz. Poranna" o istotnym 
stanie rzeczy, dalekim od krążących wersyi. 
Bandy bolszewickie rozsypane po całym kraju 
żyją z rabunków tylko i z rekwizycyi, giną bo
giem  z nędzy i z głodu. Ludność Ukrainy chwy- 
piSia aa broń, aby chronić swe mienie przed ra» 
"Osiami i wierzy, że wkrótce już oswobodzi kraj 
°d wroga, którego pobyt na Ukrainie policzyć 
Saożna na tygodnie. Członkowie komitetów po
wstańczych, które potworzyły się na całej U- 
®ratinie dla niszczenia band bolszewickich, są 
daleko lepiej uzbrójeni od bolszewików. 

Zupełnie fałszywe są pogłoski o zdradzie ar- 
ukraińskiej i przejściu jej na stronę bolsze

wików. Armia atamana Pawlenki zorgamizowa- 
i wyekwipowana świetnie przy pomocy Pol

ski, dotrzymuje dzielnie kroku armii polskiej, 
się niejednokrotnie we znaki bolszewikom,

00.nawet stwierdził komunikat naszego sztabu 
Sen oralnego.

Uznanie Duńczyków dla Polski.
1, ^  koraspondencyi z Warszawy, podnosi „Ber- 
' ,'kske Tidende" wielką i pełną poświęcenia

, wykonaną w Polsce od chwili wyswobo- 
się krajów. Jeżeli rzuci się na szalę roz- 

rnłoa próby i trudności, która musiało
szem baństwo przezwyciężyć u koieibki wstkrze- 
-rn„ • niema stanowczego powodu do pesymi- 

’ zachwaszczającego w związku z Polską 
Zagraniczną. „Najmniejszą jest sztuką — 

^i^J^resfpondernt — puścić się w podróż i kry- 
z W '  Stosunki w  Europie tak ułożyły 3dę, 

+,_ 7T1j r '7vością możnaby folianty zapełnić kry- 
uwagami. Lecz tylko krytyką nie o- 

ri«rionniL celu w  6POCO odbudowy". Duński 
r r  przyznaje, iż gdy postawi się stopę
r i . ,  Polskiej, rozpada się opona, utkana 

J ^ P a ite  dłonie, dla przesłonięcia istot
nego ann rzeczy i wmówienia w świat bezna- 

p o żen ią  nad Wisłą. Ludzie kleru= 
jący zł ją sobie sprawę z wagi i powagi chwili

1{lta i^ c z e  muszą upłynąć, zanim Wypłynie a *  na równe wody.
— o —

*1° reprezentować Polską
na Olimpiadzie Antwerpskiej ?

Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich przygo
towujący repręzentficyę polską na V II. Olimpia
dzie Antv/eipn zajęty jest obecnie gorączkową 
Pracą sporządzania ostatnich list reprezenta
cyjnych w rożnych dziedzinach sportu.

Wskutek późnego terminu zgłoszenia to idą

Słuchacze Akademii Górniczej wobec odezwy R. 0. P.
Kraków, 7 lipca.

W dniu wczorajszym w Akademii Górniczej 
odbył się wiec w sprawie odezwy Rady Obrony 
Państwowej, wzywającej ao wstępowania ocho
tniczego do armii. Przybyli wszyscy obecni w 

| Krakowie słuchacze Akademii i kolegium pro- 
| fesorów. Przemawiali: rektor dr. Hoborski, 

wice-dzaekan Flock, akademik Michejda i  in
ni, poczean wśród oklasków uchwalono nastę
pującą rezolucyę:

„Wszyscy słuchacze Akademii górniczej u- 
chwalają jednogłośnie, w myśl odezwy Naczel
nika Państwa, oddać się do dyapozycyi miej
scowej komendzie wojskowej za pośrednict
wem egzekutywy koła słuchaczy Akademii 
górniczej. Równocześiue wzywają rząd do prze

prowadzenia ogólnej, przymusowej mobiliza- 
cyi“.

W  myśl tej odezwy egzekutywa koła zaraz 
przeprowadziła spis .wszystkich akademików, 

którzy służyli wojskowo i wręczy go dzisiaj 
komendzie mia/stai, aby miała ich ewidencyę i 
mogła przeprowadzić powołanie do szeregów, 
gdy to uzna zą wskazane.

Słuchaczów Akademii górniczej teraz jest o- 
koło 60 w Krakowie.

 - O -------
WIEC OGÓLNO-AKADEBUCHI w sprawie za

jęcia stanowiska wobec odezwy Rady Obrony 
Państwowej odbędzie się we wtorek, dnia 6 
lipca b. r. o godzinie U  i pół w  sali Kopernika 
w Kollegium Novnm.

drogą telegra ficzną przez belg ijską ambasadę 
w W arszaw ie.

Tak więc w  lekkiej atletyce reprezentować 
będą Polskę międay innymi przed ewszystkiem 
następujący atleci; por. Stan. Sośni cki („Polo
nia" warszawska), fenomenalny zawodnik w 
biegu 100 m. i skoku w dal z rozbiegu, por. J. 
Baran („Pogoń" lwowska), najznakomitszy pol
ski biegacz na średnie przestrzenie, Kirchner 
(„Pogoń"), niedościgniony w rzutach, Sterba — 
w bieg a lob średnich i paru innych, których szan
se się wahają.

Lekka atletyka stanowi gwóźdź programu o- 
limpijskiego. Nadto jednak reprezentowany bę
dzie polski tennis (prawdopodobnie: Zochow-
ska. Notwak-Duhdeński, Kleinadel i Librowiaz), 
hipika (mjr. Rómmieł, pułk. Zahorski, por. Da
szewski i inni), szermierka, wioślarstwo i ko
larstwo. Te ostatnie reprezentacye dopiero sie 
ustalają.

— o —

U  aeoieli m  i p o i i t ó i  E i l i .
(k). Według doniesienia prasy londyńskiej 

rząd angielski jest skłonny uznać niepodległość 
Egipin. Prasa podkreśla, iż W. Brytania czyni 
to nie z musu. lecz z przekonania (?)*, Egipcya- 
nie bowiem dorośli (!) już do samorządu.

Mimo wszel ki ch i ni pery&li s tycznych zakusów 
Lloyda George‘a świat idzie swoim torem, a 
niewątpliwie miara, stosowana z konieczności 
chwilowo do krajów egzotycznych okaże się 
wkrótce niezbędną zapewne także dla Irlnniyi.

Deszcze I żniwa.
Powtarzające się już od dłuższego czasu czę

ste burże i deszcze w sposób fatalny odbijają 
się na stanie dojrzewających zbóż. Te zboża 
ozime, jak jęczmień a, które żąć już roz
poczęto, zlewane co dzieli i oo noc niemal desz
czem. nie mogą wyschnąć i grożą „zrośnięciem" 
t. zw. „na garściach" inne zboża j-uż dojrzałe, 
których wskutek fatalnej pogody nie można za
cząć żąć, mogą zrosnąć na pniu. Nadto powta
rzające się często gwałtowna deszcze w wielu 
miejscach powaliły i przygniotły całe łany zbo
ża- Nie ucierpiały wskutek tego żyta. tam 
gdzie są dość rzadkie, ale pszenice, jęczmiio- 
na i owsy ucierpiały znacznie. Jakiś tydzień z 
rzędu słonecznej suchej pogody mógłby to na 
praiwić —  źdźbłaby jeszcze stężały i wyprosto
wały się. Ale dalsze deszcze grożą pogorsze
niem wyników tak pięknie zapowiadających 
się żniw.

 O--------
MIANOWANIA. Naczelnik państwa zamianował 

dra Franciszka Bcssowskiego. docenta pryw. Uniw. 
Jagieł, w Krakowie, profesorem nadzw. prawa rzym
skiego w Uniwersytecie Stefana Batorego w W il
nie. dra Edwarda Bckiera prof. nadzw. chemii nie
organicznej w Uniw. Batorego w Wilnie, docenta 
dra Antoniego Łomnickiego prof. nadzw. matema* 
tyki w Szkole politechnicznej we Lwowie, dra W a
lerego Goetla prof. nadzw. geologii i  paleontologii 
w Akademii górniczej w Krakowie, prof. zwycz. lii- 
story i i literatury polskiej w Uniw. Warszawskim, 
dra Józefa Kallenbacha prof. zwycz. tegoż przedmio
tu w Uniw. Jagiellońskitn. prof. nadzw. fizyki w 
Uniw. Jana Kazimierza we Lwowie dra Romana 
Negrusza profesorem zwyczajnym, prof. dra Mary as 
na Zdziechowskiego prof. zwycz. Uniw. Warszaw
skiego i docenta pryw. Uniw. Jag. profesorem zwy
czajnym historyi literatury powszechnej w Uniw. 
Batorego w Wilnie, minister w. r. i o. p. zatwierdził 
uchwałę grona profsorów wydz. filozoficznego Uniw. 
Krakowskiego, udzielającą Leonowi Kozłowskiemu 
yeniam docendi w Uniw. Jagiellońskim z zakresu 
prehistoryi.

WYSTĘPY DIDURA W  OPERZE. Najsławniejszy 
polski śpiewak obecnej doby. który w ciągu kilku 
lat ostatnich odnosił tryumfy w Ameryce. Adain 
Didur, pozyskany przez Krakowskie Towarzystwo 
operowe, wystąpi dwukrotnie (7 i 9 lipca b. r.) 
w operze „Cyrulik Sewilski". Podczas przedstawie
nia tej opory we Lwowie był Didur przedmiotem 
zachwytu.

Wysprzedana saia na krakowskim koncercie DL 
dura i niebywały entuzyazm. w jaki koncertant

| wprawi! słuchaczy, zapewnia równe powodzenie w 
j występie operowym zwłaszcza, że mistrzowski ar- 
j tyzm Didura występuje dopiero w operze w całej 
j pełni.

GOŚCINNE WYSTĘPY Heleny Miłowskiej i  F ili
pa Kuligowskiego w Krakowie, które odbędą się w 
drugiej połowie lipca, obudziły w mieście wielkie 
zainteresowanie. Helena Miłowska, ulubienica Lwo, 
wa i Krakowa, będzie kreować kilka najlepszych 
ról ze swojego repertuaru. Filipa Kuligowskiego u- 
lubreńca operetki lwowskiej, pamięta K raków 'je
szcze z czasów przedwojennych kiedy to miłe po 
sobie zostawił wspomnienia,

W  SALI TEATRU „BAGATELA** odbędzie sję we 
środę 7 i we czwartek 8 b. m. zapowiedziane wie
czory warszawskiej wesołej muzy. kióra zawita do 
Krakowa na dwa tylko występy. Ńa czele sympaty
cznego zespołu stoi niezrównany piosenkarz Karol 
Hanusz, Zofia Pflane, Orleńska i Makarowa Bilety 
nabywać już można przy kasie teatru.

POPULARNY KONCERT SYMFONICZNY ..Zwią, 
zku muzyków polskich" odbędzie się w najbliższą 
niedzielę 11 b. m. o godz, U  i pół przedpołudniem. 
W programie „Bajka" Moniuszki. Suita GTiega 
„Peer Gynt", Bizeta Suita „Arlesienne" i Wagnera 
.,Polonia’*. Dyryguje p. Zdzisław Górzyński, orkie
stra pełna „Związku muzyków".

Z TEATRU „NOWOŚCI". W  obecnym tygodniu 
pozostaje na repertuarze przez cały czas melodyjna 
operetka H. Reinhardta „Słodka dziewczyna", któ
rej dwa pierwsze przedstawienia osiągnęły pełny 
sukces.

KOMITET PROPAGANDY POŻYCZKI PAŃSTW. 
STOŁ. KRÓL. MIASTA KRAKOWA, Posiedzenie ko
mitetu odbędzie się wo wtorek 6 lipcą 1920 r. o 
godz. 6 wieczorem w sali konferencyjnej magistra* 
tu, I piętro. Ze względu na ważność spraw, jakie 
będą pomazane na posiedzeniu, uprasza się o nie
zawodne przybycie wszystkich członków komitetu i 
przewodniczących poszczególnych sekyj

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Znany w tutejszych 
sferach handlowych kupiec p Bolesław Bilikiewicz 
powołany został do aprowizacyi miast, ep. z ogr. 
odp, w Krakowie.

ZMIANA PIEKARNI REJONOWEJ. Konsumenci 
przydzieleni do poboru chleba do piekarni Jana 
Kwiatkowskiego, mały rynek, mają zgłaszać się po 
chleb od wtorku 6 b. m. na kupon 85. t. j. za tydzień 
bieżący w piekarni Stanisława Graja, u). Mikołaj
ska 3. Osobom, które nie pobrały chleba z powodu 
strejku czeladników piekarskich za ubiegły tydzień, 

i wyda należącą się racyę chleba jeszcze piekarnia 
| Kwiatkowskiego.
! OBŁAWA. Wczoraj w Krakowie polieya urządziła 
| obławę za dezerterami i popisowymi uchylającymi 
| się od służby wojskowej. Aresztowano kilkadziesiąt 
; osób. Obławy dokonano głównie na placu sport o- 
j wem Cracorti i Maccabi i  w teatrze żydowskim, 
j NIEOSTROŻNA JAZDA. W. Kowalik, lat 18. ter. 

minator masarski, jadąc w pełnym pędzie na ro
werze ul. Trzeciego maja na Zwierzyńcu, przejechał 
St. Kosuwnę. Skoro go posterunkowy chciał areszto
wać. Kowalik stawiał zuchwały opór i podał na
wet fałszywe nazwisko. Naturalnie odprowadzono 
go pod Telegraf.

SUMIENNY STRÓŻ NOCNY, Aresztowano Izydo. 
ra Czosa, lat 34. z Olszy, który w nocy z 1 na 2 
pełniąc obowiązki stróża nocnego, włamał się do 
podręcznego magazynu policji państwowej w 01- 
s«y i skradł rozmaite rzeczy wartości około 24.000 
marek. Tej samej nocy Czos skradł z mieszkania W. 
Dyrcz także różne rzeczy wartości 10.000 mk.

KRADZIEŻ W  FIRMIE DROBNER. Aresztowano 
A. Strycharza, lat 16, praktykanta handlowego w 
firmie Drobner, za systematyczne kradzieże towa. 
rów. które w  sumie wyniosły kilkadziesiąt tysięcy 
mk. Strycharz skradzione towary zanosił do swego 
przyjaciela L. Serafińskiego. który je spieniężał. — 
Łupem oczywiście po przyjacielsku dzielili się.

ARESZTOWANIE SPEKULANTÓW WALUTO- 
i WYCH. Polieya krakowska aresztowała Eisiga Ru- 
i sehera, M. Glasberga. H. Schlettera, M. Geislera. G.
! MaJalera i M, Singera. pochodzących ze wschodniej 
j Galicyi. którzy trudnili się spekulacya walutową, 
i Po przeprowadzonej rewizyi znaleziono u nich 
j banknoty austryackie, rumuńskie, rosyjskie i pol

skie wartości, przeszło pól miliona leoron. Banknoty 
to mieli spekulanci wywieść do Rumunii.

SKAZANIE NACZELNIKA PCLICYI ZA NADU, 
ŻYCIA, W  Radomiu sąd okręgowy rozważał spra
wę wytoczoną naczelnikowi policyi; powiatowej, A. 
Chmielnickiemu, za popełnienie szeregu nadużyć 
na urzędzie przy pomocy 4 funkeyonaryuszów tejże 
policyi. Proces trwał dni 10. Wysłuchano 100 świad
ków. Sąd skazał głównego winowajcę na 6 lat wię
zienia, a 2 Tiomocniiców po 4 lala. Pozostałych 
dwóch uwolniono.
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JAKĄ BSBZIEMY MIELI DZIŚ POGODĘ? Spra
wozdanie metecrlogiczne stacyi radiotelegraficznej 
w Krakowie: Prawdopodobieństwo pogody na dziś. 
Wzrost zachmurzenia, burze, wiatry południowo-za
chodnie (z braku danych prognoza niepewna).

W  WALCE Z PROPAGANDA BOLSZEWICKĄ. 
Nakładem ruchliwego i starannie prowadzonego wy« 
działu propagandy M. S. wojsk wyszła z druku po
wieść dła żołnierzy „W  raju bolszewickim" znanego 
poeiy-żołnierza lept. Józefa Relidzyńskiego. Nie
wielka. odznaczająca się wszakże wszystkiemi zale= 
rami pióra. Relidzyńskiego książeczka, malująca 
nadzwyczaj barwnie potworności ..raju bolszewi
ckiego" i  bohaterską śmierć żołnierza polskiego, za* 
męczonego w czerezwyczajce, owiana szczerym, tra
fiającym wprost do duszy żołnierskiej liryzmu, sta
nie się z pewnością ulubioną lekturą na froncie i zy 
ska sobie dużą popularność nietyluo zresztą wśród 
naszych żołnierzyków.

Pomijając pierwszorzędne walory poetyckie. 
„W  raiu bolszewickim" Relidzyńskiego jes* czynem 
obywatelskim, pier wszą u nas szczęśliwą próbą poe» 
rycką przeciwstawienia się literaturze propagandy 
bolszewickiej i  iako taka książeczka ta zasługuje 
na najszersze rozpowszechnienie.

SKŁADKI złożyli na:
Eiały Krzyż — Stowarzyszenie fryzyerów. Kra

ków. 30 mk.;
Plebiscyt — inż. Arcur Markiewicz 55 mk„ ekspo

zytura budowlana, Lubaczów. 320 mk.;
Czworo sierot — kasa powiatowa. Tomaszów, 60 

mk., N. N. z Krakowa 17.

Ochrona Ubezpieczonych.
Według postanowień traktatu pokojowego dzia

łalność obcych Towarzystw Ubezpieczeniowych w 
nowo powstałych państwach ma być dopuszczoną 
tylko na podstawie wzajemności.

Rząd niemieckiej Austryi odmówił wszystkim 
polskim i czeskim Towarzystwom Ubezpieczeń pra
wa działania w Austryi, to też spodziewać się na 
leży, żo i Rząd Polski w najbliższym czasie, w wy
konaniu przysługującego mu prawa odwetu wstrzy
ma działalność austryackicb Towarzystw w Polsce, 
i powstrzyma w ten sposób wywóz pieniędzy na
szych zagranicę.

Obce Towarzystwa Ubezpieczeń, zarówno z tego 
powodu, jąk też pod wpływem rozbudzonego pa- 
tryotyzmu oraz własnego interesu ubezpieczonych, 
że lepiej nawet w razie kolizyi mieć do czynienia 
z tutejszą jak z oncą instytucyą, tracą coraz bar
dziej grunt pod nogami.

Jednakże nasze polskie Towarzystwa nie są je
szcze wśród społeczeństwa należycie spopularyzo
wane, i dlatego z radością należy powitać powsta
nie nowej instytucyl Ochrona Ubezpieczonych, Kra
ków, Rynek gł. 22, która postawi sobie jako za
danie, wyparcie obcych Towarzystw Ubezpieczeń.

Dla młodej instytucyi, otwiera się tem wdzięcz
niejsze pole działania, że wobec olbrzymiego wzro
stu wartości przedmiotów, oraz rozluźnionych sto
sunków bezpieczeństwa publicznego, niebezpie
czeństwu ognia i kradzieży jest bardzo groźnem.

Ochrona Ubezpieczonych udziela fachowej po
rady we wszystkich sprawach ubezpieczeniowych

giełdowy.

o fia r . 230, żąd- 260, Zrafeniewski ofiar. 1100, żąd- 
'i500, trans. 1425, Polska  N a fta  o fia r . 1350, żąd. 
1450, transakc. 1-tóo—1-400.

Lwów, 5 lipc?.
Na dzisiejszej giełdzie liczono się już ze zwyż

ką, kursu , to też transakeye zawierano po zna
cznie wyższych cenach. Za franki francuskie 
płacono u nas 13, w Warszawie 14‘25. Dewiza 
na Berlin uzyskała u nas kurs 430, w Warsza
wie 450, w Krakowie 445. Dewiza ua Wiedeń 
notowała u nas 94 i pói, podczas gdy w W ar
szawie podskoczyła na 97. W tym samym sto
sunku poszły w górę dolary na 164, kanadyjskie 
na 138, marki niemieckie w Warszawie na 470, 
we Lwowtiie na 456. i /Oji rumuńskie sprzedaw;* - 
no w Krakowie po 36-4, podczas gdy u nas po 
375. Dewiza na Pragę podrożała o 10 punktów. 
Naogół podrożenie kursu z powodu ogólnej sy- 
tuacyi. Usposobienie przygnębione.

Lwów. (PAT) Giełda. Ruble carskie po 100—  
240, 260, 5-setki 260, 270, drobne 200, 220, ruible 
dumskie po 1000 — 50, 70, po 250 — 35, 45, kar
bowańce po 1000 —  8.15, grzywny po 500 i  wy
żej 8.15, 100 franków francuskich 125u, 1350, w 
transakcjach 1300, 100 franków szv ajcarskich 
2600, 2800, szterlingl 570, 620, dolary amerykań
skie 145, 165, dolary kanadyjskie 125, 145, mar
ki niemieckie po 1000, 435, 455, marki niemiee- 

| kie po 100, 42Ó, 440. lei rumuńskie po 500, 360. 
" 380, lei rumuńskie drobne 250, 270, liry wioski©

770, 80u, czeskie korony 330, 350. korony au- 
stryacljie stemplowane 80.90, dewizy na Lon
dyn 570.. 620, Paryż 1250, 1350, Praga 355, 375, 
Zurych 2700, 2900, Wiedeń 90.100, w transak- 
cyach 94.50, Berlin 420, 440, w transakcyach 430, 
Nowy Jork 150, 170, MedycOaa 700. 800.

Warszawa. (Telef. M j Zwyżka kursowa trwa
ła dzisiaj na giełdzie warszawskiej w dalszym 
ciągu zakreślając coraz szersze kręgi. Waluty 
a specjalnie banknoty były poszukiwane w tak 
wielkich sumach, że zabrakło materyału co na
tychmiast odbiło się w zwyżce kursowej. Wszy
stkie waluty obce zyskały na kursie. Na czele 
kroczyły ruble, któiych kurs dosraedł do 300. W  
końcu giełdy tendeneya na rynku walutowym 
była niezbyt jednolita. Ponieważ w niektórych 
walutach, zazna-ozyło odę zaoiiaaniwainae. Obroty 
papierami procentowym' bardzo zmalały. Bra
no je po wyższych kursach zresztą, w rozmia
rach. ograniczonych. Na lynku akcyi panuje zu
pełna cisza. Ruble carskie setki 283, 285, 281, 
ruble carskie pięćsetki 295, 300, 293, ruble dum- 
skie duże 77.50, 69, ruble dumskie małe 50.50, 
franki francuskie 14.25, funty szterlingów 645, 
670, dolary S.amow Zjednoczonych 160, 164 dola
ry kanadyjskie 137, 138, marki niemieckie po 
tys".ac 4oó, tu marki niemieckie w setkacr 
470, dewiz? Wiedeń 96.00, 97, Paryż 12.75, 13.70. 
Londyn 670, 630, Berlin 441, 451.

W Olsztynie szsleją pogromy Polaków
Olsztyn. (PAT) Syiuuocya wi Olsztynie staje się 

coraz groźniejsza. Dom Polski jest w dalszym 
ciągu zabarykadowany i otoczony drutami 
kicdcizastemiL Co wdieczór bandy niemieckie ata
kuj go. .Wczoraj Jedynie dzięki interwencyl 
przedstawicieli koalicyi uda*e się uniknąć po
gromu, gdyż bandyci! wtargnę!? już na drugi© 
piętro. Większość napastujących pochodzi z 
Działowa. Tutejszy Gehedmbund pławi iim po 
60 mk. dziennie za napastowanie Polaków. Na 
ulicach Olszttyna biją nawet kobiety; i dzieci. 
Wczoraj wieczorm pobite zostały panie Hea* 
mannowa, wispóipra* ownśczfca P. A. T. w Ol
sztynie i MeMerowo. P. Heimanuwą Niemcy 
oblali jakimś płynem, który spalił jej ubranie- 
Szefa komitetu mazurskiego GrahoiynsfcLego po
bito i złamano mu nogę- Redaktor ,, Gazety OL 
sztyńskief* rosiał takie deżke poraniony. — 
Dzisiaj ramio wrócił dio Olsztyna kuiyer dyplo- 
malhyazny konsulatu, którego Niemcy napadli, 
pobili dotkliwie i  wyrzucili z pociągu, przyczem 
uległ poranieniu- DzWaJ w niedzełę unądra się 
pod flagami nlemłockiemi na ulicach miasta 
pogrom. Niemcy rzucają się na każdego, kito 
wydaje się im obcym i biją go. — Tak sumo 
dziej© się na prowincji. W  Dąbroweu popito 1 
poranione wszystkich Polaków. leden a nama

diuiętych, p. Liindi ra eki, jest umierający. —  
Wszystkich Polaków miejscowych zaiareezto 
wano i osadzono w© więzLemiu. W  Ostoadsdie
napadają na diorn polski- .Ptolłioyn rnył?u
że siły jej nie wystarczają aby dom obronić.

Hakatyści napadają na pociągi 
szukając Polaków.

OSsztym (PAT) Wsp ółpracownik komitetu
masarskiego w Iborku donosi, co r? sternij*: 
Dzisiaj wyjeżdżali do Ubiorka pp. Działaczyński. 
Wierzbiński i trzech innych współpracowników 
komitetu. Już na stacyi w Olsztynie zaatakowa
no ich, przyczem jednego j>obdito i wyrzucono z 
wagonu. Pan Działa czyński, Wierzbiński i 
dwóch, innych udało się w dalszą pod ó-ę Na 
stacyi Grossbertung wstrzymano pociąg 20 mi
nut. W  tym czasie bandy niemieckie szukają 
po wagonach Polaków. W  pohukiwaniach brak 
uideiail urzędnicy krajowi. Pan Wierzbiński, wi
dząc, że sytuacya staje się coraz groźniejszą, 
ratował się ucieczką i nic nie wie, co sie stało 
z towarzyszami1 podróży. Par Dmabwzyński 
miał przy sołie około 10 tysięcy marek otrzy
manych w Olsztynie na wypiaiy.

K ra k ó w , 6 lipca.
(4) Ruch na giełdzie wczorajszej był stosun

kowo daleko żywszy, aniżeli dni ubiegłych Po
dobnie jak i  dawniej ruch ten ograniczał się 
przedewszystkiem dc waiut i  dewiz, któremu 
dokonano wielu transakcyi. Prawie wszystkie 
gatunki walut były w obrocie przy tendencji 
zwyżkowej. Marki niemieckie osiągnęły 456 po 
nadejściu kursów giełdy warszawskiej. Dewiza 
na Berlin również jest wyższą, bo płacono za 
nią 445, w stosunku do 430 z dnia ubiegłego. Za 
dewizę na Paryż początkowo płacono 12.75, przy 
końcu zebrania: giełdowego aoadła o 25 fenigów 
na sztuce. Praga wykazała również tendencyę 
zwyżkową, jednak nie bardzo znaczną. Ruch w 
papierach lokacyjnych oraz akcyaich banko
wych i przemysłowych był nadal bardzo słaby. 
Z pupierów przemysłowych wywołały zaintere
sowanie jak zwykło Impex, Zieleniewski i Pol
ska Nafta.
CEDUŁA KURSOWA GIEDY KRASOWSKIEJ 

Z DN. 5 LIPCA 1920.
Waluty: Marki niemieckie a 100 ofiar. 420, 

żąd. 450. Marki niemieckie a 1000 ofiar. 430, 
żąd. 460, transakc. 440 456, Ruble carskie po 
500 rb. ofiar. 280, żąd. 290, ruble dumskie ofiar. 
65, żąd. 75. Dolany ofiar. 155, żąd. 165, transakc. 
162. Dolary kanadyjskie ofiar. 120 żąd. 130. Liry 
włoskie transakc. 11.25. Lei rumuńskie ofiar. 
355, żąd. 377, transakc. 364.

Dew»zy: Paryż transakc. 12.75 do 12.50, Ber
lin tratnsakc. 445, Praga transakc. 363.

Akcye bankowe: bez zmiany.
A k cy e  tow . k au dL  i  przem . H. S, A. Im pex

i
Waorszawa (te ł. M.). Szaf biura prasowego mi- 

nfiste^yum spraw zagranicznych, p. Aleksander 
Ład oś, powróciwszy z podróży urzędowej na 
Górny Śląsk, podzielił się z przedstawicielami 
prasy wrażeniami które odniósł. Podskai praca 
plebiscytowa — powńedziiajł p. Lado® — zdzia
łała to, że b&z względu na wynik plebiscytu, 
ŚLĄSK GÓRNY JEST RAZ NA ZAWKZE DLA 

NIEMCÓW STRACONY.
Na Górnym Śląsku niema prawie Niemców, 

żyjący zaś s.aim element niemiecki reprezentują 
zgermanizowani ślązacy. Dziś dają się zano- 
serwoiwać wypadki, że ojciec, zniemczony Ślę
zak, deklaruje się jako hakatysta, w synie zaś 
budzi się świadomość polska.

Agitacya plebiscytowa na Górnym Śląsku ró
żni się zasadniczo od pracy plebiscytowej na 
Śląsku Giiesizyńskim. Niema tam prawic gwał
townych wystąpień, mimo niemal amerykań
skiej agitacyi. udyby jednakże ną Górnym Ślą
sku mitało przyjść do sytuacji '‘jakiej, jaka się 
obecnie daje obserwować w Cioszyńskiom, wó
wczas skutki tego byłyby wprost nieobliczalne. 

r  r  r  r

i Z zadowoleniem należ a podmieść  ̂ że
} WSZYSTKIE STRONNICTWA POLSKIE PRA

CUJĄ NA GÓRNYM ŚLĄSKU ZWARCIE,
j Komisajyaii plebiscytowy poiiski działa w ści

słym kontakcie x centralnym komitetem1 P. P. 
S. i  N. Z. R. Górnoślązacy pilnie śledzą każda 
wiadomość z Polsku, a każdy przyjazd kogoś z 
Polski (WyWołuje silne wrażenie. Śamo zwycię
stwo drużyny lwioiwskiAj footibaijofwcj nad Muo 
mieckim klubem sportowym gonnw laskim spra 
wiło, że wiele towarzystw aportowych o chara
kterze riemoinkim zdakliarowało się jako pol
skie. Komieajryait plebiscytowy górnośląski żali 
się, że Tyra®a polska miało poświęca uwagi spra
wcom górnośląskim i nie zamieszcza prawdo zu 
pełnie oryoinainych koreapondenęyi z Górnego 
Śląskia. Tymczasem prasa niemiecka bardzo 
mgle rozpisuje się o stosunkach na1 Górnym 
Śląsku. Należy również zachować pewną wstrze 
miężliwość w ocenie postępowania komieyi a 
lianckiej, gdyż każdy atak pod tym adre«i«m 
powoduje -wprost odwrotne następstwa.

Bytom (P A T ).  W N rze  6-ym „O rę d o w n ik a "  
o g ła s z a  p o lsk i  kon*:® aryat p le b iscy to w y  u r z ę 
dowo n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t :  N ie m c y  n - y l i j

j ustawę osadniczą, za pomocą której zamierza- 
] ją parcelować wielkie własności ziemskie. W

tym  celu  organizu ją, specyrdną i-ns-tytucyę t. j.
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„Land,lieferungsverband“ . Niemiecki minister 
rolnictwa oświadczył dnia 5 maja b. r., że ko- 
misyi koalicyjnej nie wezwano na założenie 
tych związków na Górnym Śląsku, a my Pola
cy nie zgodzimy się na przeprowadzenie nie
mieckiej reformy rolnej na Górnym Śląsku. Za
stosowanie niemieckiej ustawy osadniczej w 

obecnym czasie jest obliczone w celach agita- 
cyi plebiscytowej za Niemcami, Agitacja ta 
sprzeciwia się przepisom traktatu pokojowego'. 
Gdyby nawet dopuszczono do paircelacyi na mo
cy ustawy niemieckiej w obecnych warunkach, 
Polacy zostaliby pokrzywdzeni. Niemieckie wła 
dze uwzględniłyby w tej parcelacyi ziemi w 
pierwszym rzędzie Niemców, a dla zachowania 
pozorów objaktywności, tylko niektórych Pola
ków. Ogół ludu polskiego na Górnym Śląsku 
nie miałby z takiej parcelacyi żadnej korzyści. 
Inna jeszcze jest przyczyna, dla której należy 
zaczekać z paroelacyą ziemi na Górnym Ślą
sku. Polska, wydiaba także ustawę o reformie 
rolnej. Polska ustawa, da.je więcej korzyści lu
dowi, łaknącemu ziemi, niż ustawa niemiecka. 
Korzystniej więc jest zaczekać z parcelacyą

wielkiej własności na1 Górnym Śląsku aż do ple 
biscytu, kiedy to w wolnej Polsce przeprowa
dzą racjonalny podział ziemi z korzyścią dla 
naszego ludu. Gdyby maiwet obecnie niemieccy, 
właściciele ofiarowali naszemu ludowi ziemię 
na sprzedaż, to należy się powstrzymać z kup
nem do czasu przyłączenia Górnego Śląska do 
Polski. Wtedy bowiem przeprowadzimy usta
wę o reformie rolnej. Ziemi na Górnym Śląsku 
będzie pod dostatkiem i cena jej niewątpliwie 
się obniży. Podpisany Polski komisarz plebi
scytowy. Korfanty.

ii? uliII
Warszawa (PAT). Dnia 6 b. m. na posiedze

niu sejmu zostanie uchwalona ustawa, uwal
niająca Wszystkich mieszkańców ziem plebi
scytowych, a więc powiatów nadwiślańskich 
W arm ii Mazurów, obu Śląsków, Spiszą i Ora
wy, na przeciąg 8 lat od obowiązkowej służby 
w armii polskiej. (0  zamierzonej takiej uchwa
le donosiliśmy już swego czasu — przyp. Red.).

Niemcy w Spaa będą się dopominali G. Śląska.
Paryż. (PAT) „Matin“ drukuje wywiad z de- j nia się gospodarczego położenia kraju. Dalej

legatami niemieckimi, którzy oświadczyli, że zaznaczyli delegaci niemieccy, że oędą się do- 
Niemcy będą proponować spłatę zobowiązań w j magali pozostawienia Niemcom Górmgo Ślą- 
ratack rocznych proporcyonalnie do podnoszę- ska.

Dotychczasowy kurs wobec Niemiec będzie utrzymany?
Bruksela. (PAT) Radio. Przedstawiciel agam 

iyi Havasa dowiaduje się, że na drugi em pie- 
narnem nosiedzeniu konlerency; pcstaaowiono 
trzymać się dotychczasowej polityki względem 
Ni©miec. Rada najwyższa ustaliła już program 
konferencyi w Spaa,, na której rozważane bęcą.

mdiii! IIP!
0 wszystkich pamiętają

Paryż, (PAT) Radio. Konferencya ministrów 
f  iancyi, Anglii, Włoch, do której pi zed jej za
kończeniem przyłączyli się delegaci belgijscy, 
przedłużyła się, jak pisze „Journal des Dehats“,
^  sobotę od 11 do 1 god-z. 30 min. Zajmowano 
się ponownie sprawą podziału indemnizacyi 
Niemieckiej. „Journal des Debats" pisze, że na- 
®^piło porozumienie na następujących podsta- j 
w°ch: Francy a ma otrzymać 32 prcc., Anglia j 
^  proc., Włochy 10 proc., Belgia 8 proc., Ser- j 

S proc., a resztę zaś inne państwa. Rumu- |

rozbrojenie Niemiec, odszkodowanie, sprawy 
węglowo i sprawia winowajców1 wojennych. —  
Przed konferencją w Spaa Niemcy bę.T- mu
siały udzielić odppwiedtei na trzjr noty , .zreda
gowano wi Botrlogne.

IW p in  fidtfl.
—  tylko nie o Polsce.
n.ia, Portugalia i Japonia otrzymają kompensa
ty natury ekonomicznej i finansowej. W sobotę 
po południu odbyła się plenarna konferencya 
w Pałacu Akademii. Delegaci państw przyjęli 
do wiadomości raporty ekspertów wojskowych 
dla spraw marynarki i  awiatyki w kwestyi po
gwałcenia traktatu wersalskiego. Rada najwyż
sza miała następnie roztrząsać sprawę utrzy
mania jednolitego frontu dyplomatycznego a- 
liantów w konferencyi w Spaa.

lliwa Mowa ińM a.
Nauen. (PAT) Radio. Według umowy, zawar

tej między Niemcami a rządem czecho-slowa* 
ekim, Niemcy gwarantują Czechosłowacji do
stawę 105 tysięcy tomu. węgla i koksu mi ©się* 
cznie- Wzamian za to Czechosłowacya mc do
starczyć miesięcznie 202 tysiące tonn węgla 
brunatnego, i  tysiące tonn węgla kam' ago z 
rewirów Kładno i  Pilzno, jaikioteż 150 tysięcy 
tonn węgla brunatnego dla celów żeglugi na 
Żabie. Umowa ważna jest do końca 1920 roku.

WęgiersKo-polska izba handlowa-
Budapeszt. (PAT) Radio. Otwarto tu węgier 

sko-poiską izbę handlową. W otwarciu wzięli 
udział pp. Juliusz Madaras i Beck, ministrowie 
handlu i spraw zagranicznych, oraz delegaci 
polscy. Hr. Szembek w przemówieniu swem 
wskazał na tradycyjną przyjaźń węgiersko-pol
ską. Przemówienie to przyjęto z żywem aplau
zem. Następnie dokonano wyborów członków 
honorowych izby.

Odszkodowanie otrzymamy —  ...ale kiedy 1 ile ?
znowu znaczną ilość aeroplanów i motorów, 
ukrytych przez Niemców".

^Barył. (PAT) Wedle uchwiał konferencyi 
J^selsk ie j Niemcy będą musiały wypłacić 

.należność za marki wydane .podczas oa 
m hęęyj.. „Echo de Parrs" pisze, że Polska otnzy- 

a Możność korzystania z indemniizaicyi, lecz 
ltaiaW r odow auzostan ie  dopiero usta-

. ‘ ’"łournal“ zaś podkreślając nieproporcyo* 
' Ĵ  strat i  odszkodowań, otrzymanych 

p , - ł^^Wne państwa, wiyraża żal, że właściwie 
hic nie otrzyma.

Wczo»‘ai odbyło się (ponowne posie
dzenie konferencyi w Spaa.

Bruksela, (p^T) N.a końcowem posiedzeniu
u<n er-encyi ustalono, że pierwsze posiedzenie 

konfereeyi w Sp£Ui się diZjlś_

liin uknwajs Hi nAni wojenny.
Rad10- Eksperci wojskowi za- 

wtadomin k*>n,feireiIlcve brukselską, że wykryli

Benesz jedzie do Spaa.
Praga-, (PAT) Czeskie Biuro prasowe donosi: 

Miinisteryum dla spraw zagranicznych otrzyma
ło następującą depeszę: Konferencya w Spaa 
będzie się zajmowała sprawami, w których roz
wiązaniu rząd czesko-słowaoki będzie szczegól
nie zainteresowany. Dlatego postanowili zebra
ni w dniu 21 czerwca w Boulogne przedstawi
ciele państw koalicyjnych zaprosić rząd czesko- 
slowaeki do wysłania delegatów" na konferencje 
w Spaa. Ze względu na to bezpośrednie zapro
szenie oraz ze względu na informacye o progra
mie obrad w Spaa postanowiono wysłać do Spaa 
ministra spra wzagranicznych Benesza, który 
mą się tam udać natychmiast celem wzięcia u- 
działu w konferncyi. Minister Benesz wyjeżdża 
we wtorek.

B o ib t Anglików w Indiach.
własnej „ ( .W ic a  JH.rakoteskiego“ ).

n .. . Londyn, 6 lipca.
Do dzienników londyńskich donoszą z Bom- 

aj^ ’ że fcoj ' rządu angielskiego i  Anglików
Indyiach, pi oklamowany przez przywódców 

indlionóą mahometan Jńdj jskich, Gand- 
&8o, jeżeli warunki pokoju z Tur cyą nie zo=

staną zmienione —  rozpocznie się w dniu 1 
sierpnia. Wszywcy muzułmanie indyjscy naj
pierw zrzekną się wszystkich swoich tytułów
i odznaczeń, a później wszyscy toziemcy opu
szczą zajmowane przez nich urzędy i godności 
rządowe.

Obrady grup centruwo-lewicowych.
Warszawa (teł. M.). W  poniedziałek odbywa* 

ły się posiedzenia) pięciu blokujących się stron- 
niictw centrowo-lewicowych, na którem oma
wiano taktykę tych stronnictw wobec rzędu, 
oraz dyskutowano nad projektami ustaw, wnia 
sionych przez rząd do Sejmu. Ustalono wspól
ną linię wobec tych projektów ustaw.
Narodowo-demokratyczna ofenzywa 

na ulicą Miodową.
Warszawa. (Telef. M-) Dowiaduje się, że mini

ster spraw zagranicznych Sapieha zamierza ob» 
saldsrlć wakuiąco po p. Dąbskim sfomowMio 
podsekretarza stanu w  ministerstwie spraw
zagrań i car ych byłym członkiem komitetu naro
dowego w Paryżu, p. Wiclowieysldm. Drugim 
podsekretarzem stanu w mimisterstwjie spraw 
zagranicznych ma pozostać nadal p. Dąbrowski. 
Skutkiem tego kierujące stanowiska na ulicy 
Miodowej znalazły się w ręku narodowych de
mokratów i ich podkomendnych.

W . k s i p a  Taljana w Warszawie?
I Warszawa (tel. M.). Rozeszła się tu pogłoska, 

że do Warszawy przybyła córka Mikołaja II, 
była wielka księżna Tatiana Mifcolajewiczów- 
na i osiadała w jednym z arystokratyc.zn.vch 
klasztorów warszawskich. Potwierdzenia tej 
wiadomości otrzymać nie zdołano.

g S M S Ł A N E .  .............
różnych wielkości i pojem- 

. I U k C I ności oraz a ite ciężarwe
na 3500 kg. nu bliższe i dalsze tury do wynajęcia. 
Wiadomość: Inżynier J. Strzałkowski I Skaf uff ca 

Starowiślna 16, I. p . 1628

Bi ura D o m u  Spedycyjnego
H. k^ENDELSOHN

przeniesione zostały 
do  n o w e g o  Sokalu

Plac Dominikański 1,1 p. 
Potrzebny starszy chłopiec
do posług biurowych. Zgłoszenia do Administracyi 
„Gońca Krakowskiego", Basztowa 17, parter na lewo.

Zgubiono
dnia 3 lipca b. r. pierścionek z napisem H. C. 
21/1 1912 w drodze z Dębnik do Ludwinowa. Ła
skawy znalazca zechce zwrócić powyższą zgubę 
pod adresem: Polskie Zakłady Garbarskie, Kraków, 
Ludwinów, Barska, za co otrzyma żądane wyna

grodzenie.

Pokoju umeblowanego
poszukuję przynajmniej na lato. Zgłoszenia pod 

„Stateczny" do Administracyi „Gońca*.

Panienka
z praktyką biurową, z ładnem pismem, umiejąca 
pisać na maszynie, znajdzie zaraz posadę. Zgło
szenia osobiste między 11— 1 i 5— 6 w biurze 

, Prasy “. Kraków. Karmelicka 16
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PRZEGLĄD GARBARSKI
.C za so p ism o  p o św ię c o n e  s p ra w o m  p o lsk ie g o  p rze m y s łu

g a rb a rsk ie g o  
u k a z a ł  s !ę  d n ia  1 !śps*a U W  r.

Adres Redakcyi i Admimsłr.: Kraków, Bsrtis Joseiewicza 14.
rDział inseratowy prowadzi: Powszechne Biuro Rsjklamy „Pr a 

Kraków, ul. Karmelicka 16, tal. 26-86.
aa ,
1697

El
i
13
13
El
El
El

i

W a łn e  jgBa Kupców  i K ó łek  ro ln iczych !
Świeży tran sp ort n a d s ze d ł i im

Płócieeifca, ze firy  ke& orow e i t. d . P o ń 
czochy d a m s k i e  E d z i e c i n  r?s czarne 
i b ia łe  o ra z  ró żn e  p rzyb o ry  d o  szycia.

Sprzedaż li ty lk o  h u rto w n a .

F. WOJAS, Kraków, Łobzowska 12.
7l|s;BQQ|SIQ^iEiQI3Q!iiQQQBQQEIiyE!GIE3E2ilS^lnIi3BE!E!EiBQaEIBBai3EI
7  POWODU WYJAZDU do sprze- 

dania mebla z 2-ch pokoi 
i kuchni wraz z pianinem i 
maszyną do szycia ewentual
nie cale mieszkanie Wiado
mość pod „Meble* do Admin. 
Gońca. 1732

I  UNIEWAŻNIAM zgubiony do- 
p  Lament woj6. owy na na
zwisko Benjamin Zederbanm, 
Jarosław, Liczba 739/C zr*rol- 
niony 6/lX 1919.________1746

Z9UBIŁEM portfel z papiera
mi wojokowymi. Znalazca 

rajzy oddać papiery, a pie
niądze proszę zatrzymać Hen
ryk Kubieniec, Lwowskł 25/1.

1741

ZGINĄŁ portfel z książką woj
skową i dokumentami. Ła

jka.vy znalazca zechce oddać 
ta wyuagrodzeniem: Jan Tar
kowski, Niegoszowicb p. Ru
dawa. 1745

QKAZYJNIE DO SPRZEDANIA
umywalnia marmurowa, 

buciki damskie czarne wyso. 
kie nr. 35 i pantofelki białe 
nr. 35, wszystko zupełnie no
we. Oglądać można: ui. Stra
szewskiego 4, i p. od g. 1—3 
pop. 1703

Saletrę prawdziwą, boraks, 
szczotki nrawdz. ryżowa, 
sznurowadła niciane, farbkę 
do bielizny, mydło, „Por- 

kun" do farbowani a materyi, 
pokost prawdziwy, Szelak pra
wdziwy „0rang8“, kalafonię, la

kiery kolorowa poleca

IWA, pL i B.
Z g u b i o n o

pamiątkowe 3 srebrne meda
liki z Matką Boską w prze
chodnie uL Bracką, Franci
szka/ akaj, plantami na Błonia 
aż do parku Dr. Jordana. Ucz
ciwego znalazcę uprasza się 
zwrócić za dobrem wynagro- 
dzeniem pod adres. J. Rausz, 
B racka 4, I p. 1726

Garnitur mebli
używany, kryt; buretem, ze 
stołem, tamie łóżko żelazne, 
wanna cynkowa i prymus do 
sprze lania tanio, ul. Krzy wa 
13 (róg Klepacza), II p., 2-g;e 
drzwi od godz. 3—6. 1718

H 0 B aE E iaE B !2 E S !II!2 E ^ aE ;2 S B E i3 0 S 3 S  
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I  Do natyoiim iastow Bj dostawy 1
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| Maszyny parowe, kotły. |
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Biuro handioYJO-kornisows i agencyjne „Labor“ 
w Gdańsku

ułatwia kupno domów i gruntów w okolicy Gdańska i na 
polskiem Pomorzu oraz kupno wszelkich ruchomości (jak 
samochodów, łodzi motorowych, maszyn rolniczych i t. d.)

jakoteż towarów. 1747
Adres: Gdańsk, F ie isc h e rg a s se  13, pat ter.

Do na tychm iastow e j dostawy
z fa b ryk :

Maszyny parowe, kotły. 
Motory benzynowe. 
Kotły parowe. 
Łamacze kamieni, 
Waice drogowe.

CIURO INŻYNIERSKIE

mmmm fabryk mim m. it.
przodtom 1649

Skoda, Rusion, Ł5removsS’.) i Ringhoffer 

K ra k ó w , ul. G e rtru d y  L. 2.

o ca o i  ca ca ca ca 83 ca i s i  ik s  rai ca r  a ca ca o  ca et

| Stusarzy.tfffcarzf, stolarzy jj
0 do masowej fabrykacyi maszyn rok jf 

niczych przyjmie natychmiast &

„ O Ś W I Ę C I M ”  i
F a b r y k a  m a s z y n  roln iczych.  L

n
A o ro w iza c y a  za p e w n io n a 1724

Obiady domowe §
z  3 -ch  d a ń  10 folk,

widia ii i.p.

Maszyny do pisania i rachowania
,bvo> au5»cff"i«i i.«"'s,iŁ"one 

przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenia pierwszo 
w P a lM  iraofiwnls do naprawy maszyn biurowych. Wykonanie

dokładne, prędkie i pod gwarareyą. '#479
W. KEYHA, mecnsnik, Kraków, FioryaAska 3.

Pierwszorzędne Towarzystwo naftowe poszukuje

b u c h a lie ra -b ila its is tę
władającego językiem polskim i niemieckim. Panowie 
z dlnższą praktyką we większych przedsiębiorstwach ze
chcą nadesłać oferty i odpisy świadectw pod „Pierwszo
rzędna siła“ do Biura „Ruch* w Krakowie, Szczepańska 9.

OGŁOSZENIE.
;azo\lio-o! o kiry cznej

podwyższa sio cenę

na Mk 
na Mk

j  2 *

S-

W  myśl uchw ały Kom isji 
z dnia 22 czerwca 1920 r. 
prądu:

dla światła z Mk 7*—  
dla motorów z Mk 3*5b 

za I kwg.

Podwyżka ceny obowiązuje od odczytów za 
czerwiec 1920 r., to znaczy, że rachunki za lipiec 
1920 r. będą obliczone po podwyższonej cenie.

Równocześnie zawiadamia się, że sposób obli
czania należytośei przy oświetleniu bez elektro- 
mierza (ryczałt) został zmieniony, a każdy inte
resowany otrzyma przy rachunku za lipiec odpo
wiednią tablicę obliczeń.

Dyrekcja Elektrowni miejskir 
w Krakowie.

j 7GUBJŁEM wojskową książs-

u b ie l  n i n i i i i  i z n u i n  i  D i i u n l t f 9 3 ,i u s *
M. ABRAHAMEM

Krchów-Podgórze, ul. Legionów (3-go maja 8

skrzedaje kołki i przędzę czarną szewską, kapslo i haki 
do bucików, polit-ry do skór, wosk, maszynki do kapsli 
i haków oraz wszelkiego rodzaju nici do szycia maszyno
wego i ręcznego po nader niskich cenach. Sprzedaż 

hurtowna i częściowa. 1407

•M N *4 M «S S M *M ^ M O M O < O O h O O eO «tt*» 
•  •

MYDŁO
WŁOSKIE

O L I W K Ę
do prania „ L O F A R O  K  « f ”  i „ M O L -  
FIN O ” , niedoścignione w swej dobroci, 
nabyć można hurtownie tylko w Domu Im

portowym 1709

I BRACIA ROLNICCY
ś w l a k o w  e ,  u l .  &w. J a n a  3 .

MA lATFlż I okote 200 d° 3°o morgów
H i H i l j l C a  A I L H I O M  ładnie położouy, ale tylko 
w Karpaciu lub nu Podkarpaciu, z mieszkalnym dworem, 
starym ogrodem i rzeką, blizko kolei, we \/schodn. lnb 
zachód. Małopolscc natychmiast zakupię. Oferty nieścisłe 
lnb z podaniem fantazyjnych cen lub też z żądaniem 
płatności w zagranicznych walutach pozostaną bez odpo
wiedzi. — Zgłoszenia pisemne pod „Reflektant Polak” do 
Biura „Ruen” w Krakowie, Szczepańska 9. 1723

min. Gońca, 1743

Motor autoaslow JaMer"
35 HP kompletny, gumy peł
ne, automobile ciężarowe 
Bussing, Nesselsdorf, GrSf- 
Stift sprzćda Blum TochnlczRO- 

■tomobilowe, Kroków, Rsdziwlł- 
łowi*? 83. 1731

Kupują
garderobę męską używaną w 
lepszym i gorszym sianie, p ł»  
cę najwjższe ceny. Zawiado
mienie koresj ondentką lub 
ustnlę: Schmans, Kraków, uL 

Szeroka 22. ’ Si9

IE H U !
KRAJOWA FABRYKA 
FARB DRUKARSKICH

„CZAR”
Przedstawicielstwo i wyłączna syrzedait

MAURYCY RIEDEL i &KA
Łódf, ulica Zawadzka 19. 1711

Ważne dla Spółek Budowlanych itp.
Przedsiębiorstwo wapienne o wielkiej przyszło
ści, przy stacyi kolejowej, teren najlepszej jako. 
ści, piec do wypalania gazowy, z powodu braku 
kapitałów przyjmie wspólnika. Dokładne infor- 
macye u inż. Gąsiora, Kraków, Karmelicka 14. 1722

T o ik Ł tw sz w o  W za  
y ©  e9 o g n i a

s m o  P ”91
załóż jiie V! A 1SC3 iemB^ w Warszawie

Oddzia: na M a l o p o U k ę  w Krakowie
przy ul. Krowodersklai L. 3, parter

PRZYJMUJE WSZELKIE UBEZPIECZENIA OD C6N!A 
Z le c e n ia  S tro n  za łe tw ia  s z y b k o  i d o k ła d n ie . 

Ućozpicczajęcy s!ę w Towarzystwis „Snop”, bętigcen instytu- 
uv<j współdzielczę, uczestniozą w corocznych jd^o zyskach,
Za ubisgły rok administracyjny dywidenda (zwroty) wynoszę ?S%  od promil.

We wszystkich miojscowośoipoh 
M a ło p o lsk i

poszukiw ani są d z ie ln i  
REPREZENTANCI i AGENCI

(z referencyami) 
za d o b re m  w y n a g ro d ze n ie m .

« r : ł n o i . ■ tm rM b* i -1 ■ ' j w  ■ ćun n  B ł w w w

.Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej .jlfciitor1* 2- Konaliibi. Uedaktor cdpow. \Wodz strychar&Li. Drukainia Ludw, a w Krakuwie.


